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N
ieustannie rośnie liczba 
kradzieży w sklepach. 
Mimo pilnowania towaru 

leżącego na półkach, znika wiele 
artykułów spożywczych, najczęściej 
pieczywo, wędliny, masło, sery, cze-
kolada, cukierki... 

Do kradzieży przyczynia się 
głównie rosnąca inflacja i szybkie 
ubożenie Polaków. Wprawdzie 
rosną zarobki osób pracujących 
oraz emerytury i renty seniorów, 
ale nie pokrywają one szybko ros-
nących cen w sklepach. 

Porównując statystyki z 2001 
roku z  tymi z 2020 roku, widzimy 
skok liczby kradzieży o prawie 
60%. W przypadku wykroczeń 
nastąpił wzrost o 18%.  

Od stycznia do października 
2022 roku na 5 kradzieży 4 miały 
miejsce w placówkach wielkopo-
wierzchniowych. Zaczęto kraść 
rzeczy, które do tej pory nie ginęły 
masowo ze sklepów.  

Zauważamy, że coraz więcej 
ludzi kradnie, aby zaspokoić swoje 
podstawowe potrzeby bytowe. Do 
tego okres covidowy spowodował, 
że sieci handlowe optymalizowały 
koszty, w tym koszty ochrony. Po-
czątkowo zwiększenie kradzieży 
nie było bardzo odczuwalne dla 
handlu, ale obecnie staje się to co-
raz większym problemem. 

Z informacji Komendy Głów-
nej Policji wynika, że od stycznia 
do października 2022 roku  
stwierdzono 26 030 kradzieży 
w sklepach. To było o 29,5% wię-
cej niż w analogicznym okresie 
poprzedniego roku, kiedy takich 
przypadków odnotowano 20 107.  

Organa ścigania dysponują 
danymi obejmującymi tylko sy-
tuacje zgłoszone. Natomiast kra-
dzieży jest o wiele więcej, o czym 
kierownicy sklepów przekonują 
się podczas inwentaryzacji.  

Kradzieży artykułów spożyw-
czych pierwszej potrzeby, czyli np. 
masła, serów i jogurtów są  trud-
niejsze do wychwycenia. Według 

różnych badań branża spożywcza 
jest najbardziej narażona na kra-
dzieże. Jeśli placówki handlowe 
zaczną ponosić większe straty, to 
będą podnosić ceny towarów. 
W konsekwencji wszyscy zapłaci-
my więcej za żywność. 

Dugą stroną medalu są działa-
nia niektórych producentów 
i  handlowców na niekorzyść 
klientów. 

Typowym przykładem są po-
midory. Producenci je przekłuwają 
strzykawkami faszerując niezna-
nymi substancjami. Na skutek 
tego pomidory szybko czerwienie-
ją i ładnie wyglądają, ale w środku 
są zielone, niesmaczne i niezdro-
we. Plotki głoszą, że przy uprawie 
pomidorów stosowane są różne  
przedziwne środki  przyspieszjące 
ich dojrzewanie. Co robią służby 
kontrolne? Kiedyś biczem na nie-
uczciwych handlowców i gastro-
nomików była Państwowa Inspek-
cja Handlowa. Obecnie nie widać 
PIH-u w działaniu.
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Kto się nie boi Putina? 
 

Już prawie półtora roku za naszą wschodnią granicą trwa regularna wojna. Co-
dziennie giną setki żołnierzy, codziennie mordowani są cywile, także dzieci, codzien-
nie na ukraińskie miasta spadają bomby i rakiety. Mnożą się informacje o kolejnych 
masowych zbrodniach, torturach, gwałtach i  bestialstwach odczłowieczonych 
agresorów. Naturalną koleją rzeczy obawy przed rozlaniem się wojennej pożogi na 
nasz kraj powinny rosnąć. Tymczasem badania opinii dowodzą, że ta wojna nam 
powszednieje i im dłużej trwa, tym mniej się nią przejmujemy.  
Z sondażu przygotowanego przez United Surveys wynika, że już po roku wojny led-
wie 45% Polaków zapytanych, czego boją się najbardziej, wskazało eskalację dzia-
łań wojennych. Dziś obaw o uwikłanie naszego kraju w zbrojny konflikt jest jeszcze 
mniej, a coraz ważniejszym straszakiem okazuje się wzrost cen, utrata zdrowia, de-
stabilizacja sytuacji życiowej i brak perspektyw.  
Badania opinii nie odpowiadają na pytanie, dlaczego przestajemy się bać Putina. 
Zapewne spore znaczenie mają gwarancje artykułu 5 traktatu NATO, szczególnie 
po ostatnich doprecyzowaniach, przyspieszających reakcję na zbrojne naruszenie 
granic członków sojuszu. Ale przecież nie tylko. W sieci mnożą się tromtadrackie 
okrzyki rozmaitych niespełnionych bohaterów, przypominające zapewnienia 
sprzed 74 lat, że nie oddamy wrogowi nawet guzika od munduru. Obok znaleźć 
można analizy „wybitnych ekspertów”, z których wynika, że Putin się nie ośmieli, bo 
Rosja nie ma już ani jednego nowoczesnego czołgu, a jej gospodarka za chwilę się 
rozleci. I zdarzają się także naiwne nawoływania, by skończyć z wojskową pomocą 
dla Ukrainy, bo kiedy Putin połknie Ukrainę, to da nam spokój…   
Czy powinienem czuć się bezpiecznie? Może i powinienem, ale jakoś beztrosko mi 
nie jest. Bo przecież mam przeciw sobie profesjonalnego bandytę, z jednej strony 
zimnego i wyrachowanego drania, który potrafi długofalowo planować i precyzyj-
nie przygotowywać swoje łajdactwa, nie licząc się z kosztami. Nie zapomnę jego 
reakcji, a właściwie jej braku, na tragedię 118 marynarzy okrętu podwodnego Kursk, 
którzy w 2000 roku długo umierali na dnie Morza Barentsa, bo Rosja nie miała 
sprzętu ratowniczego, a Putin nie zgodził się, by rosyjskich marynarzy ratowali 
wprawieni w takich akcjach Norwegowie. Pamiętam, że błagany o pomoc przez 
zrozpaczone rodziny załogi Kurska nie odezwał się do nich, wyjaśniając potem, że 
przecież był na urlopie…  Dziś Putin bez mrugnięcia okiem posyła tysiące młodych 
i marnie wyszkolonych żołnierzy na pewną śmierć. 
Najgorsze, że ten oberbandyta staje się coraz bardziej nieprzewidywalny. Dawniej 
na ogół trzymał się reguł, których zobowiązał się przestrzegać. Dzisiaj bez mrugnię-
cia okiem potrafi złamać każde zobowiązanie, jeśli tylko uzna, że to mu się opłaca. 
Zaczadzony nieograniczoną władzą i wazeliniarską propagandą stał się niezrów-
noważonym narcyzem. Na zewnątrz heros, a pod spodem tchórz z gatunku takich, 
których trzeba się bać. Tak jak niezrównoważonego psa agresywnej rasy, który za-
pędzony do kąta potrafi rzucić się do gardła nawet tygrysowi. A przecież Ukraina 
wspierana przez NATO powoli, ale coraz skuteczniej, zapędza do kąta Putina, który 
jeszcze ma drogi wyjścia, jeszcze może się wycofać. Ale co się stanie, gdy Ukraina 
ostatecznie pokona agresora, który już stracił połowę swojej regularnej armii i więk-
szość bardziej nowoczesnego wyposażenie? 
Putin się nie wycofa. Putin ma guzik atomowy. Można się pocieszać, że przecież ten 
egocentryczny tchórz świetnie wie, że naciskając go, dokona spektakularnego sa-
mobójstwa, bo w razie nuklearnej zagłady w żadnym ze swoich dubeltowych schro-
nów atomowych nie ma cienia szans na przetrwanie. Ale i bez tego guzika, czy moż-
na mieć pewność, że Putin guzik nam zrobi? Owszem, można mieć taką nadzieję. 
Ale tylko pod warunkiem, że będziemy strzec jak źrenicy oka jedności atlantyckiego 
sojuszu, że zaczniemy dbać o przyjazne relacje z unijnymi partnerami, że będziemy 
ocieplać nasze relacje z cywilizowanym światem, że zaczniemy dokładać do ognia, 
a nie sikać na wspólne ognisko. I że zrobimy to, co możliwe, by wzmocnić i rozszerzyć 
sojusz europejski, także o Ukrainę. Może wtedy przestanę się bać. Ale jeszcze nie dziś. 
Na ostatnim szczycie Sojuszu Atlantyckiego Wołodymyr Zełeński zażądał, by przy-
wódcy państw członkowskich podali konkretną datę przyjęcia Ukrainy do NATO. 
W odpowiedzi poproszono go, żeby najpierw podał konkretną datę zwycięskiego 
zakończenia wojny…

Wojciech W. Zaborowski 

W
 naszym realnym świe-
cie nie spotyka się już  
ludzi wierzących w gu-

sła. Za to od lat cieszą się zainte-
resowaniem horoskopy, również 
wróżki i  wróżbiarze, zarówno 
w Polsce jak i w Niemczech, mają 
się całkiem dobrze – i gdy mamy 
na myśli ogólne zainteresowanie 
ich przepowiedniami, jak  i  gdy 
mowa o związanych z tą działal-
nością profitach finansów. No i są 
jeszcze robiący zawrotną karierę 
przepowiadający przyszłość –  doz-
nający olśnienia natychmiast, np. 
na zamówienie mediów – osobniki 
jasno widzące, czyli jasnowidze 
(dawniej: prorocy). O ile pierwsze 
dwie działalności, stawianie ho-
roskopów i wróżenie, można jesz-
cze uznać za nieszkodliwą lub 
mało szkodliwą zabawę, o  tyle 
sprawa z  jasnowidzami jest już 
o wiele poważniejsza. 

Czym bowiem tak naprawdę 
jest owe „jasnowidzenie” i jaki ma 
wpływ na odbiorców, szczególnie 
tych biorących owe przepowied-
nie na serio? Teoretycznie, jasno-

widz doznaje w pewnym momen-
cie olśnienia i  z niewiadomych 
bliżej powodów jest w  stanie 
przepowiedzieć rzeczy przyszłe. 
Że tacy ludzie istnieli, poświad-
czać mają księgi religijne. O  ile 
jednak jasnowidzenie tłumaczone 
tam jest oddziaływaniem  sił nad-
przyrodzonych  (Boga), to  zarów-
no ilość natchnionych, jak i  gor-
liwa działalność medialna owych 
współczesnych „proroków” budzi 
już poważne wątpliwości, wręcz 
niektórzy krytycy zarzucają im 
hochsztaplerkę. I  choć Pismo 
Święte powiada: „błogosławieni, 
którzy uwierzyli”,  to na pewno 
nie dotyczy to współczesnych do-
morosłych „proroków” czy raczej 
przepowiadaczy przyszłości i  to 
często nie jasnej, a raczej czarnej. 

Jak powstają współczesne 
przepowiednie? Ano, pan (lub 
pani) „prorok” siedzą sobie w wy-
godnym fotelu, oglądając np. 
dziennik TV i słyszą, że wulgarna 
babcia Kasia atakuje słownie szefa 
sprawującej władzę partii, grożąc 
że go wkrótce „zaj…” (dalej wy-
kropkowuję, bo choć nie ma cen-
zury, słowa niecenzuralne jednak 
pozostały, a i tak każdy wie, o co 

chodzi). I  już na najbliższym 
spotkaniu w  studio TV „jasno-
widz” ogłasza, że w najbliższym 
czasie widzi zamach na znanego 
polityka. Dowcip? Absolutnie 
prawdziwy przykład! Z hasła „wi-
dzę, czuję, opisuję” należałoby ra-
czej ułożyć bliższe prawdy „czy-
tam, składam, przepowiadam”.  
Aż strach pomyśleć, jak na psychi-
kę osób łatwowiernych mogą od-
działywać przepowiednie o wiele 
bardziej katastroficzne, których 
również nie brak w serwowanych 
przepowiedniach. Na tym tle 
„proroctwo” o tematach matural-
nych wygląda jak niewinny dow-
cip, bo od lat wiadomo, że tematy 
przenikały przed maturami do za-
interesowanych, i to bez udziału 
„proroków. 

Wygląda na to, że każdy może 
być prorokiem, odpowiedzialność 
żadna, a zarobić można. Przepo-
wiadam przeto i ja, zaprawdę po-
wiadam Wam, że po wiośnie na-
stąpi lato, a  w lecie możemy 
oczekiwać ciekawych wydarzeń. 
100 procent gwarancji i nie chcę 
za to ani złotówki, o euro już nie 
wspominając!

W 1873 roku na ulice Gdańska 
wyjechały pierwsze tramwaje na-
pędzane siłą mięśni koni. Był to 
początek epoki wagonów szyno-
wych w tym mieście. Przełom XIX 
i XX wieku przyniósł rewolucję ja-
kościową, w 1896 roku rozpoczęto 
wdrażanie tramwaju elektrycznego, 
szybszego i  efektywniejszego. 
Tramwaje zasilane prądem elek-
trycznym pojawiały się w  kolej-
nych zakątkach miasta. Stawały się 
coraz większe i szybsze. Dziś ni-
skopodłogowa, przyjazna pasaże-
rom flota tramwajowa przemierza 
Gdańsk, pokonując rocznie około 
15 mln kilometrów. 

*** 
Już po raz dziewiąty Stowarzysze-
nie Artystyczne „Porta Musicae” 
wraz z  Filharmonią im. Karola 
Szymanowskiego w Krakowie za-
praszają państwa do uczestnictwa 
w Krakowskiej Jesieni Muzycznej. 
Festiwalowe koncerty odbędą się 
w  Filharmonii Krakowskiej 
w dniach 16-19 oraz 21 paździer-
nika br. 

9. Krakowska Jesień Muzycz-
na to pięć spotkań z  kameralną 

muzyką klasyczną, w najlepszym 
wykonaniu. Zaproszenie organi-
zatorów do wykonania koncertów 
przyjęli: Cracow Golden Quintet, 
Duo Fortecello, Włodzimierz 
Spodymek i Barbara Hortyńska, 
Volodja Balzalorsky i Aleksandar 
Serdar oraz Meccore String 
Quartet.  

*** 
W tym roku przypada 550. rocz-
nica urodzin Mikołaja Kopernika 
– wielkiego astronoma i najsłyn-
niejszego torunianina. Z tej okazji 
w Toruniu zaplanowano dziesiąt-
ki wydarzeń uświetniających tę 
rocznicę. 

Największym wydarzeniem 
była  inauguracja Światowego 
Kongresu Kopernikańskiego. Ce-
lem kongresu, który przygotowują 
wspólnie Uniwersytet Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, Uniwersy-
tet Jagielloński w Krakowie, Uni-
wersytet Warmińsko-Mazurski 
w  Olsztynie i  Instytut Historii 
Nauki Polskiej Akademii Nauk, 
jest przedstawienie stanu badań 
nad życiem i działalnością Miko-
łaja Kopernika, a także jego wpły-

wu na rozwój nauki, kultury 
i sztuki. 

Pierwszą odsłoną kongresu 
była toruńska inauguracja, w rocz-
nicę urodzin wielkiego astronoma, 
która jest jednocześnie świętem 
Uniwersytetu Mikołaja Koperni-
ka.  

*** 
W końcu czerwca br. planowana 
jest likwidacji browaru w Leżaj-
sku, który od lat warzy bardzo 
smaczne piwo. Zakład prowadzi 
Grupa Żywiec i uzasadnia swoją 
decyzję o likwidacji trudną sytua-
cją na rynku. Innego zdania jest 
wójt Gminy Leżajsk Krzysztof 
Sobejsko, na terenie której leży 
browar. Dla lokalnych samorzą-
dowcy ważne są wielowiekowe 
tradycje warzenia piwa w Leżaj-
sku, chcą utrzymać produkcję 
i kupić browar. Tymczasem Grupa 
Żywiec rzuca im kłody pod nogi 
i  z niewiadomych powodów nie 
chce sprzedać browaru. To jak 
pies ogrodnika, sam nie zje i nie 
da drugiemu.
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Moje Andrzej 
KarmiñskiGdy jasnowidz czarno widzi

Wiadomości z kraju



P
rzedstawiamy Państwu ma-
giczne miejsce słynące 
z  unikatowych surowców 

naturalnych, na bazie których wy-
konywane są zabiegi lecznicze. 
Pewnie wielu z  Państwa  wie, o 
jakim miejscu będziemy mówić. 
Zapytaliśmy Prezesa Uzdrowiska 
Świeradów-Czerniawa Sp. z  o.o. 
Grupa PGU Ireneusza Łojka, 
dlaczego warto pojechać do Uzdro-
wiska Świeradów. 

– Uzdrowisko Świeradów jest 
malowniczo położonym miastecz-
kiem w sercu Gór Izerskich i na-
leży do najbardziej znanych pol-
skich uzdrowisk. Kuracjuszy 
przyciąga tu wyjątkowy, uzdrawia-
jący, śródgórski klimat oraz ma-
lownicze usytuowanie miejscowo-
ści na łagodnych górskich stokach. 

Świeradów-Zdrój, położony 
nieopodal granic, jest doskonałą 
bazą wypadową do Czech i Nie-
miec oraz wspaniałym miejscem 
dla rowerzystów i narciarzy. Naj-
nowocześniejsza w  Polsce kolej 
gondolowa funkcjonuje przez cały 
rok, obsługując zarówno narciarzy 
w sezonie zimowym, oddając do 

ich dyspozycji trasy zjazdowe, jak 
i turystów pieszych i miłośników 
górskich tras rowerowych w lecie. 
Atutem jest również niedaleka 
odległość do Jakuszyc – miejsca 
oferującego malownicze trasy nar-
ciarstwa biegowego, gdzie powstał 
nowoczesny ośrodek sportów zi-
mowych – Dolnośląskie Centrum 
Sportu. Atrakcją dla rowerzystów 
są również Single Tracki. System 
jednokierunkowych, leśnych ście-

żek przeznaczonych do dyna-
micznej jazdy rowerowej połączo-
ny z  siecią w  Czechach daje 
łącznie około 100 km malowni-
czych, górskich tras rowerowych.  

W miasteczku warto również 
odwiedzić największą w  Polsce 
wieżę widokową Sky Walk wzno-
sząca się nad miastem na wyso-
kość 62 metrów. 

Najcenniejszymi skarbami 
Uzdrowiska Świeradów są boro-
wina, świerk oraz wody mineralne 
bogate w radon, żelazo, fluor 
i magnez. To właśnie dzięki nim 
kurort już dawno temu zyskał 
miano „Doliny Młodości”. Pierw-
sze wzmianki o  uzdrowiskowej 

mocy Świeradowa pochodzą 
z 1572 roku. Według legendy ber-
liński lekarz Leonard Thurneys-
ser, spacerując po kurorcie, zaob-
serwował w  jednym ze źródeł 
martwą żabę i  stwierdził, że nie 
ulega ona rozkładowi. W ten spo-
sób kilkadziesiąt lat później od-
kryto niepowtarzalne, regenerują-
ce właściwości radonu, a żaba do 
dziś jest symbolem miasta. 

W Uzdrowisku Świeradów le-
czymy m.in. schorzenia reumato-
logiczne, ortopedyczno-urazowe, 
choroby dolnych i górnych dróg 
oddechowych oraz układu nerwo-
wego w ramach skierowań NFZ, 
ZUS oraz w ramach pobytów ko-
mercyjnych.  

W ofercie dla naszych gości 
dostępne są również specjalistycz-
ne pakiety pobytowe dla osób 
zmagających się z  nietypowymi 
schorzeniami, które wymagają 
specjalistycznego podejścia i od-
powiedniej rehabilitacji. Należą 
do nich m.in.:  
• pakiety rehabilitacyjne dla osób 

z powikłaniami po boreliozie, 
• profilaktyka i rehabilitacja cieśni 

nadgarstka, 
• rehabilitacja narządu głosu. 

Ich celem jest poprawa ogól-
nej sprawności psychofizycznej 
i zapobieganie postępującej nie-
pełnosprawności. 

Należy podkreślić, że Uzdro-
wisko Świeradów jako pierwsze 
w  Polsce w grudniu 2020 roku, 
w czasie pandemii koronawirusa, 
wprowadziło do swojej komercyj-
nej oferty profil rehabilitacji lecz-
niczej po-COVID-owej dedyko-
wany dla wszystkich osób 
(dorosłych i dzieci), które przeby-
ły chorobę COVID-19. Nasze 
działanie było odpowiedzią na po-
trzeby znaczącej grupy osób, która 
miała trudność z  powrotem do 
codziennego funkcjonowania. 
Oferta jest aktualna do dzisiaj.  

Nowością w naszym Uzdro-
wisku są specjalistyczne pakiety 
nieinwazyjnej rehabilitacji urogi-
nekologicznej dla kobiet oraz nie-
inwazyjnej rehabilitacji urologicz-
nej dla mężczyzn. Dla każdej 
osoby biorącej udział w programie 
dostosowany jest indywidualny 
program rehabilitacji w zależności 
od stanu zdrowia oraz wynikają-
cych z tego potrzeb. Rehabilitacja 
obejmuje działania diagnostyczne 
jak i terapeutyczne, z wykorzysta-
niem nowoczesnego urządzenia 
SALUS TALENT PRO URO 
oraz USG. Problemy z  prostatą 
i nietrzymaniem moczu nie są dla 
nas tematami tabu. 

To, co nas cieszy, to fakt, że do 
naszego Uzdrowiska coraz czę-
ściej przyjeżdżają osoby młode, 
które jeszcze nie maja problemów 
ze zdrowiem, ale już myślą o pro-
filaktyce, dbając o  kondycję fi-
zyczną i psychiczną. Zmienia się 
postrzeganie Uzdrowiska, do któ-
rego jeszcze niedawno przyjeż-
dżały tylko osoby starsze i schoro-
wane, dzisiaj duży odsetek to 
osoby aktywne zawodowo, zainte-
resowane zarówno pobytami lecz-
niczymi jak i pobytami SPA, wy-
poczynkowymi i  hotelowymi – 
dodaje Ireneusz Łojek, Prezes 
Uzdrowiska Świeradów-Czernia-
wa Sp. z o.o. Grupa PGU. 

– Obecnie nasze Uzdrowisko 
to już nie tylko realizacja pobytów 
leczniczych, rehabilitacyjnych, jes-
teśmy znani i rozpoznawalni rów-
nież dzięki naszym kosmetykom 
Terra SPA. Inspiracją do ich 
stworzenia były surowce natural-

ne, które wykorzystujemy w reali-
zacji zabiegów. To linia kosmety-
ków delikatnych, bezpiecznych 
i  skutecznych, przygotowanych 
z wielką starannością i dbałością 
o każdy detal. Linia kosmetyków 
Terra SPA tworzona jest z pasją 
dla tych, którzy szukają naturalne-
go piękna i zdrowia. 

Nasze kosmetyki oparte na 
składnikach naturalnych pozwala-
ją zmieniać pielęgnacyjne przy-
zwyczajenia. Ich uniwersalność 
sprawia, że mogą być stosowane 
przez wszystkich członków rodzi-
ny – dodaje Beata Pożoga – Dy-
rektor Sprzedaży i  Marketingu 
z Uzdrowiska Świeradów. 

Uzdrowisko Świeradów-
Czerniawa jest jedynym podmio-
tem leczniczym na terenie miasta 
Świeradowa Zdroju, który ma wy-
łączną koncesję na wydobycie 
i eksploatację wód leczniczych ze 
złóż w Świeradowie i Czerniawie 
oraz jednym z dwóch uzdrowisk 
w Polsce oferującym zabiegi lecz-
nicze na bazie radonu na tak dużą 
skalę. Wody ze świeradowskich 
źródeł mają poziom radonu zgod-
ny z  polską normą wymaganą 
przy realizacji zabiegów leczni-
czych. 

Zapraszamy po zdrowie i wy-
poczynek do Uzdrowiska Świera-
dów-Czerniawa na pobyty leczni-
cze, wypoczynkowe i SPA. 

Codziennie zmieniamy się dla 
Państwa. 

 
O leczeniu kobiecych  

i męskich dolegliwości  
piszemy na stronie 11

3Zdrowie

Uzdrowisko Świeradów-Czerniawa Sp. z o.o. – Grupa PGU,  
ul. Piłsudskiego 35, 59-850 Świeradów-Zdrój 

marketing@uzdrowisko-swieradow.pl 
Dział Sprzedaży: tel +48 75 78 20 569;  +48 75 78 20 600 

www.uzdrowisko-swieradow.pl
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Uzdrowisko Świeradów-Czerniawa  
– Dolina Młodości 

Prezes Uzdrowiska Świeradów-Czerniawa, Ireneusz Łojek



4 Budownictwo na światowym  poziomie

P
rezentujemy Państwu Spół-
kę ATOM Deweloper we 
Wrocławiu, która swoją 

działalność deweloperską w Siech-
nicach, w zakresie kompleksowej 
realizacji budownictwa wieloro-
dzinnego oraz obiektów usługo-
wych, rozpoczęła w 2006 r. Zarząd 
i kadra spółki w branży budowlanej 
funkcjonują już od wielu lat, mając 
doświadczenie i wiedzę, która jest 
gwarantem wysokiej jakości rea-
lizowanych inwestycji.  

Firma ATOM Deweloper jest 
w  trakcie budowy kolejnego już 
osiedla w Siechnicach chcąc udo-
wodnić, że w okolicach Wrocła-
wia można budować efektowne 
budynki mieszkalno-usługowe 

o ciekawej architekturze, zwraca-
jące uwagę każdego przechodnia. 
Inwestycje te w znacznym stopniu 
przyczyniły się do rozbudowy 
i rozwoju Siechnic, tworząc ideal-
ne miejsce do życia. Rozwinięta 
infrastruktura, obiekty użytku 
publicznego, edukacja i  kultura, 
a co najważniejsze przyroda i rek-
reacja, to synonimy lokalizacji 
osiedli Spółki ATOM.  

ATOM Deweloper, oprócz 
działalności deweloperskiej, od 
wielu lat sponsoruje kolarstwo 
dolnośląskie – jest głównym 

sponsorem seniorskiej drużyny 
kobiet: MAT ATOM Deweloper 
Cycling Team. Dzięki temu ideal-
nie propaguje wartości prozdro-
wotne oraz pomoc w  realizacji 
marzeń uzdolnionej młodzieży. 
Polecamy tę firmę, bo ATOM 
Deweloper to sprawdzony dewe-
loper. 

MAT ATOM Deweloper 
Cycling Team to jedyna z praw-
dziwego zdarzenia profesjonalna 
grupa kolarska UCI w Polsce. Już 
sama jej nazwa sugeruje związek 
ekipy dowodzonej przez dyrekto-
ra sportowego Pawła Bentkow-
skiego z cenionymi firmami bran-
ży budowlano-deweloperskiej: 
MAT – spółki cywilnej rodzeń-

stwa Agnieszki i Tomasza Pisz-
czałków oraz ATOM – spółki 
z o.o. na czele z prezesem zarządu 
Haliną Łoś. I nie jest to związek 
przypadkowy. MAT to spółka za-
wiadywana przez rodzeństwo 
Agnieszkę i  Tomasza Piszczał-
ków, których ojciec Władysław 
był cenionym sędzią kolarskim, 
a  zarazem twórcą i  głównym 
sponsorem (a tak naprawdę wła-
ścicielem) pierwszej w tym wieku 
zawodowej grupy kolarskiej 
MAT – CCC Jelcz – Laskowice. 
Natomiast prezes ATOMU zos-

tała „zarażona” miłością do kolar-
stwa przez wspomnianego inż. 
Piszczałkę do tego stopnia, iż 
w miarę wolnego czasu (choć ma 
go niewiele) osobiście kibicuje 
dziewczynom klubu, którego na-
zwa nierozerwalnie wiąże się 
z kierowaną przez nią firmą. Ba, 
zawodniczki MAT ATOM De-
weloper Cycling Team popularnie 
nazwane są „atomówkami”. Bar-
dzo trafnie, bowiem ich występy 
często określić można mianem 
atomowych, o czym świadczą re-
zultaty zarówno prestiżowych 
imprez krajowych, jak i między-
narodowych. To z tej grupy trafiły 
do czołowych profesjonalnych 
ekip zagranicznych Marta Lach 
(ścigała się w  barwach MAT 
ATOM w latach 2016–18) oraz 
Agnieszka Skalniak-Sójka 
(2021–22). Tegoroczne starty 
„atomówek” to pasmo sukcesów. 
2023 r. rozpoczął się od zwycię-
stwa Dominiki Włodarczyk 
w  przełajowych mistrzostwach 
Polski oraz srebrnego medalu 
w tej specjalności Malwiny Mul 
w kategorii U23. Mistrzynią kraju 
elity w wyścigu ze startu wspól-
nego została Monika Brzeźna, 
zaś w kat. U23 srebro wywalczyła 
Maja Tracka, a brąz Włodarczyk. 
Ta ostatnia ponadto triumfowała 
w U23 w  jeździe indywidualnej 
na czas. Włodarczyk udanie za-
prezentowała się także poza gra-
nicami kraju, zajmując drugie 
miejsca w  słowackiej jedno-
dniówce oraz w czeskim wysięgu 
etapowym Tour de Feminin 2023 
(Women Elite). Bardzo widoczne 
podczas innych zagranicznych 
(ale i krajowych) imprez były też 
Wiktoria Pikulik, Nikol Płosaj, 
Katarzyna Wilkos czy Nikola 
Bajgerova. A już pierwszego dnia 
torowych mistrzostw Europy 
młodzieżowców i  juniorów 
w  portugalskiej Anadii Maja 
Tracka zdobyła złoty medal 
w  scratchu, zaś srebrny krążek 
przypadł w udziale Oldze Wan-
kiewicz w  wyścigu indywidual-
nym na dochodzenie na 3 km. To 
nie były jedyne znaczące wyniki 
zawodniczek MAT ATOM De-
weloper Cycling Team w  tym 
czempionacie. A następnych suk-
cesów w wykonaniu „atomówek” 
należy spodziewać się w  kolej-
nych imprezach, bowiem sezon 
w  kolarstwie trwa w  najlepsze. 
Podobnie jak w  deweloperce, 
w której obie firmy sponsorujące 
wrocławskie kolarki także zasłu-
gują na medale.    

ATOM Sobótka to nazwa na-
szej najnowszej planowanej inwe-

stycji pod Masywem Ślęży w So-
bótce. Całość budowy podzielona 
zostanie na 2 etapy. W pierwszej 
kolejności (etap 1) rozpoczęliśmy 
budowę 4 budynków wielorodzin-
nych, 3-piętrowych z  windami 
i    kompletnym zagospodarowa-
niem terenu o numerach 5, 6, 7 
i 8. W każdym budynku znajdo-
wać się będzie po 22 lokali (typ A) 
lub 20 lokali (typ B) 2-, 3- i 4-po-
kojowych o  pow. od 36,78 do 
100 m², na parterze z ogródkami, 
a  na wyższych kondygnacjach 
z balkonami. Na każdej kondyg-
nacji znajdować się będą komórki 

lokatorskie przynależne do miesz-
kań o pow. od 1,35 do 1,80 m², 
a  naziemne miejsca parkingowe 
będą w cenie lokalu. Drugi etap to 
budowa pozostałych 4 budynków 
o numerach 1, 2, 3 i 4.  

Masyw Ślęży i  Sobótka to 
spokojne, przepełnione naturą 
 i pięknymi krajobrazami miejsce 

do życia dla osób ceniących sobie 
spokój i  przestrzeń. Otoczenie 
Ślężańskiego Parku Krajobrazo-
wego daje nam mnóstwo możli-
wości rekreacji i aktywnego spę-
dzania wolnego czasu, a z drugiej 
strony zapewniony mamy dostęp 
i bliskość do pełnej infrastruktury 
miejskiej. W okolicy naszej inwe-
stycji ATOM Sobótka znajduje 
się wszystko, co potrzebne do co-
dziennego życia (szkoła, sklepy, 
przystanki autobusowe, stacja 
benzynowa, restauracje itp.). Ko-
lejnym atutem lokalizacji jest 
mała odległość – 400 m – do stacji 

kolejowej, z której uruchomiono 
nowe połączenie Świdnica-Wroc-
ław. 

Deweloper ATOM bezpłatnie 
pomaga klientom w  uzyskaniu 
kredytu na budowę mieszkań. 

 
Lesław Miller 

Waldemar Niedźwiecki

Deweloperskie osiedla Spółki ATOM w Siechnicach i Sobótce 

Aż chce się tam mieszkać

Takie będzie docelowe osiedle  w pięknej, górskiej krainie w So-
bótce

Nowe domy ATOM-u w Siechnicach

Dominika Włodarczyk (w środku)

Monika Brzezińska – Mistrzyni Polski elity kobiet ze startu wspólnego
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5Miasto Środa Śląska

P
rowadzenie własnej dzia-
łalności gospodarczej wy-
maga odwagi, samozaparcia 

i konsekwencji, ale potrzebne są 
także umiejętności organizacyjne 
i wiedza – jak uzyskać wsparcie 
i gdzie go szukać. Wychodząc na-
przeciw oczekiwaniom takich osób, 
burmistrz Adam Ruciński podjął 
decyzję o utworzeniu Średzkiego 
Inkubatora Przedsiębiorczości.  

– Czuję się szczęśliwy, dumny 
i  naprawdę zbudowany tym, co 
udało nam się tutaj w Środzie Ślą-
skiej dla przedsiębiorców zrobić. 
Dokonaliśmy czegoś nietuzinkowe-
go, wyjątkowego, czegoś trudnego. 
Trudnego, z pewną historią. Były 
momenty trudne, z których udało się 
nam wybrnąć. Cały czas ten cel, któ-
ry nam przyświecał, motywował 
nas do tego, żeby te różne problemy 
pokonywać – przyznaje burmistrz 
Adam Ruciński. 

Zadaniem Średzkiego Inku-
batora Przedsiębiorczości jest za-
pewnienie osobom rozpoczynają-
cym i prowadzącym działalność 
gospodarczą kompleksowego 
wsparcia. – Przede wszystkim jest 
to wynajem powierzchni biurowych, 
ale oprócz tego również tzw. usługi 
miękkie, czyli doradztwo finansowe, 
księgowe, prawne. I co ważne dla 
przedsiębiorców, pozyskiwanie fun-
duszy zewnętrznych, od wsparcia 
w poszukaniu funduszy, do napisa-
nia wniosku aplikacyjnego – wy-

mienia Mariola Kądziela, prezes 
spółki Średzki Inkubator Przed-
siębiorczości.  

W uroczystym otwarciu ŚIP 
wzięło udział blisko 70 osób – 
m.in. reprezentanci instytucji oto-
czenia biznesu, przedsiębiorcy, 

a także włodarze gmin z Dolnego 
Śląska. – To będzie nie tylko dla Was 
tutaj lokalnie bardzo ważny temat 
dla rozwoju przedsiębiorczości, ale 
także dla tych powiatów ościennych 
– wskazuje Dariusz Chmura, 
burmistrz Gminy Wołów. – Po-

myślałem, że w kontekście tych in-
westycji, które tutaj powstają, taki 
klaster edukacyjny stworzymy 
w Wołowie. 

Podczas spotkania lider pro-
jektu utworzenia ŚIP Rafał Ra-
tuszniak przedstawił niełatwą 
drogę przebiegu procesu inwe-
stycyjnego. Na przygotowanej 
prezentacji można było obejrzeć 
początkowy stan budynku, po-
szczególne etapy realizacji pro-
jektu, jego główne cele, a także 
wizualizację docelowej koncepcji. 
Bardzo ważnym punktem wyda-
rzenia było podpisanie porozu-
mień o współpracy z Legnicką 
Specjalną Strefą Ekonomiczną 
oraz Wrocławskim Parkiem 
Technologicznym w zakresie 
tworzenia warunków i wspiera-
nia rozwoju przedsiębiorczości 
oraz innowacyjności małych 
i średnich przedsiębiorstw. 

Ofertę i zasady funkcjonowa-
nia obiektu przedstawiła prezes 
spółki Mariola Kądziela. – Planu-
jemy, że rozpoczęcie naboru przed-
siębiorców, którzy będą chcieli tutaj 
ulokować swoją działalność to będzie 
II kwartał tego roku. Teraz skupimy 
się na pracach polegających na opra-
cowaniu regulaminu, zasad naboru 
i korzystania z tego miejsca – mówi-
ła podczas prezentacji prezes ŚIP.  

– Uważam, że utworzenie ta-
kiego miejsca to bardzo dobry po-

mysł. Jest wiele małych mikro-
przedsiębiorstw w Środzie Śląskiej. 
Ja oraz moi znajomi potrzebowa-
liśmy takiej instytucji, żeby nam 
pomogła się rozwijać. Moglibyśmy 
tutaj korzystać ze wsparcia praw-
nego, księgowego, no i oczywiście 
z powierzchni biurowych w bardzo 
preferencyjnych cenach dla nas – 
dodaje Bartosz Hamkało, lokal-
ny przedsiębiorca.  

Przebudowa budynku trwała 
dwa lata, a koszt realizacji całego 
projektu to blisko 7 mln 730 tys. 
zł, z czego 85% pokryły środki ze-
wnętrzne Unii Europejskiej. 
W  planach Średzki Inkubator 
Przedsiębiorczości będzie miejs-
cem wydarzeń biznesowych pro-
mujących lokalnych i subregional-
nych przedsiębiorców, szczególnie 
młodych w nowoczesnych bran-
żach.  – Dzisiaj jest sukces. Oczywi-
ście nie jest to jeszcze sukces pełny, do-
celowy. Bo pełny i docelowy będzie 
wtedy, kiedy to miejsce będzie tętniło 
życiem. Życiem przedsiębiorców, któ-
rzy tutaj się ulokują. I wtedy, kiedy 
będziemy mieli wypełnienie 80%, 
90%, a może 100% w najbliższym, 
nie wiem, roku, półtora, to wtedy bę-
dziemy mogli powiedzieć – tak, 
w Środzie Śląskiej osiągnęliśmy pełny 
sukces. Taki, jaki sobie zaplanowaliś-
my dekadę wcześniej – kwituje bur-
mistrz Adam Ruciński.

Od lewej: Paweł Korzeniowski – przewodniczący Rady Nadzorczej 
spółki Średzki Inkubator Przedsiębiorczości, Mariola Kądziela – pre-
zes ŚIP, Adam Ruciński – burmistrz Środy Śląskiej i Maciej Potocki – 
prezes Wrocławskiego Parku Technologicznego

Budynek Średzkiego Inkubatora Przedsiębiorczości

Dolnośląscy samorządowcy, od lewej: Dariusz Chmura – burmistrz Gminy Wołów, Alicja Sielicka – bur-
mistrz Gminy Prochowice, Adam Ruciński – burmistrz Gminy Środa Śląska, Dorota  Konieczna-Enozel – 
burmistrz Gminy Pieszyce, Paweł Gancarz – wójt Gminy Stoszowice, Mariola Kądziela – Prezes Spółki ŚIP 
i Rafał Plezia – wójt Gminy Legnickie Pole
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Uroczyste otwarcie  
Średzkiego Inkubatora Przedsiębiorczości

To wyjątkowe miejsce na mapie Środy Śląskiej jest spełnieniem potrzeb oraz oczekiwań małych i średnich przedsiębiorców 
rozpoczynających swoją przygodę z biznesem.  To właśnie dla nich powstał Średzki Inkubator Przedsiębiorczości, którego uro-
czyste otwarcie nastąpiło 1 marca 2023 r. Partnerami eventu była firma Catering Merkury, która przygotowała poczęstunek dla 
gości oraz TVi Roland, która na żywo relacjonowała wydarzenie w sieci. 



6 Kosztowna propaganda PRL

Lesław Miller 

P
onad 75 lat temu, 21 lipca 
1948 r. we Wrocławiu 
otwarta została Wystawa 

Ziem Odzyskanych. Celem tej 
wielkiej propagandowej imprezy 
miało być przedstawienie osiągnięć 
Polski Ludowej w  zagospodaro-
wywaniu ziem zachodnich i pół-
nocnych oraz potwierdzenie tego, 
że ziemie te stanowią nierozer-
walną część państwa polskiego. 

Na zorganizowanie Wystawy 
Ziem Odzyskanych władze pań-
stwowe przeznaczyły ogromne 
fundusze. Zbudowano nie tylko 
pawilony  wystawowe, ale zajęto 
się również porządkowaniem 
Wrocławia. 

Do oprawy plastycznej zaan-
gażowano wielu artystów, m.in. 

Jana Cybisa, Stanisława Daw-
skiego, Xawerego Dunikowskie-
go, Eryka Lipińskiego, Henryka 
Stażewskiego, Bohdana Urbano-
wicza, Jerzego Wolffa oraz  Sta-

nisława i Wojciecha Zameczni-
ków. 

Otwarcia wystawy dokonał 21 
lipca 1948 r. prezydent  Bolesław 
Bierut, w obecności m.in. premiera 
Józefa Cyrankiewicza, który wy-
głosił inauguracyjne przemówienie. 

Zaostrzający się konflikt we-
wnątrz Biura Politycznego spo-
wodował, że na uroczystości tej 
zabrakło ministra Ziem Odzyska-
nych, Władysława Gomułki. 

Obszar wystawowy podzielo-
no na kilka części obejmujących 
Halę Ludową, Pawilon Czterech 
Kopuł, tereny wzdłuż Odry, na 
których prezentowano osiągnięcia 
gospodarcze Ziem Odzyskanych, 
a także inne miejsca, takie jak ka-
tedra czy Rynek. 

Symbolem wystawy stała się 
106-metrowa Iglica zaprojekto-
wana przez Stanisława Hempla 
i zbudowana obok Hali Ludowej. 

Zwiedzającym wystawę pre-
zentowano materiały na temat 

historii Śląska i innych Ziem Od-
zyskanych, które uzasadniały ich 
przynależność do państwa pol-
skiego i przedstawiały wielowie-
kową walkę z niemiecką ekspan-
sją. 

Obok dokumentacji zniszczeń 
wojennych znajdowały się infor-
macje dotyczące sukcesów władzy 
ludowej w  odbudowie ziem za-
chodnich i północnych. 

Gospodarcza część wystawy 
na 20 ha prezentowała w poszcze-
gólnych pawilonach wyroby pro-
dukowane na Ziemiach Odzyska-
nych. 

Oprócz osiągnięć przemysłu 
elektromechanicznego czy meta-
lowego zwiedzający zobaczyć 
mogli m.in. kilkunastometrowy 
chodnik górniczy, z taśmociągiem 
transportującym węgiel, który rą-
bali wałbrzyscy górnicy, drewnia-
ną wioskę rybacką z jeziorem i ry-
bami, wzorcowe gospodarstwo 

rolne z krowami, owcami i końmi, 
a także wylęgarnię drobiu. 

W pawilonach wystawienni-
czych prezentowano różnorodne 
towary, od wyrobów cukierni-
czych i wędliniarskich, po baweł-
niane i  jedwabne pończochy, 
meble biurowe, kajaki, a  nawet 
płyty nagrobne i świece kościelne. 

Obfitość oglądanych produk-
tów budziła irytację wśród więk-
szości odwiedzających, bo w skle-
pach na co dzień wiele z nich było 
trudnych do zdobycia. 

Przedstawiając osiągnięcia 
Polski   Ludowej na Ziemiach 
Odzyskanych, pokazano m.in. fo-
tografie i  życiorysy 200 najbar-
dziej zasłużonych przodowników 

pracy, wśród nich Wincentego 
Hajduka z sosnowieckiej kopalni 
„Kazimierz-Juliusz”, który wyko-
nać miał  571 % normy. 

Pomimo tego, iż bilety wstępu 
na wystawę były stosunkowo dro-
gie, cieszyła się ona bardzo dużym 
zainteresowaniem. Do Wrocławia 
przyjeżdżały wycieczki z  całej 
Polski. W ciągu 100 dni trwania 
wystawy zwiedziło ją około 1,5 
mln ludzi. 

Gośćmi Wystawy Ziem Od-
zyskanych byli także uczestnicy 
rozpoczętego pod koniec sierpnia 
we Wrocławiu I  Światowego 
Kongresu Intelektualistów 
w  Obronie Pokoju, wśród nich 
m.in. Pablo Picasso.

Wystawę otwiera prezydent Bolesław Bierut, a pierwszy od lewej – 
premier – Józef Cyrankiewicz

Zwiedzający wystawę przed Halą Ludową (obecnie Hala Stulecia)

Pawilon przemysłowy

96-metrową  Iglicę zbudowano dla celów wystawy

96-metrową  Iglicę zbudowano dla celów wystawy
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75 lat temu 

Wystawa Ziem Odzyskanych 
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T
rwa budowa małego aqua-
parku na osiedlu Zakrzów 
we Wrocławiu. 

We wtorek, 18 kwietnia, 
w  obiekt wmurowano kapsułę 
czasu, czyli metalowy pojemnik, 
do którego trafiły współczesne, 
wrocławskie pamiątki, m.in. bilety, 
okulary do pływania, ręcznik ką-
pielowy oraz listy uczniów pobli-
skiej Szkoły Podstawowej nr 44, 
w  których opisywali, jak będzie 
wyglądał Wrocław za 30 lat.  

Amatorzy pływania będą 
mogli skorzystać z  pływalni na 
początku przyszłego roku. Znajdą 
się tam: 
• basen sportowy z 7 torami o wy-

miarach 25 x 14,5 m i głęboko-
ści od 1,3 m do 1,8 m,  

• wanna z hydromasażem,  
• basen do nauki pływania z 3 to-

rami o wymiarach 10 x 7,5 m,  
• brodzik dla dzieci,  
• 2 sale fitness,  
• 3 sauny (w tym fińska i parowa),  
• zewnętrzny basen rekreacyjny 

o powierzchni 475 m2,  
• plaża,  

• strefa gastronomiczna,  
• szatnia i toalety.  

Aquapark Zakrzów powstanie 
na obszarze wielkości 9,5 tys. m2, 
w który wlicza się także pobliską 
zieleń, parking dla 59 samocho-
dów oraz 88 miejsc na rowery. 
Zostanie wyposażony w  nowo-
czesne rozwiązania ekologiczne 
i  energetyczne. W  zamkniętym 
obiegu będą wykorzystane wody 
opadowe, źródło energii zapewnią 

ogniwa fotowoltaiczne i  pompa 
ciepła, wytwarzaniem prądu 
i  ogrzewaniem zajmie się nato-
miast system kogeneratorów kas-
kadowych. 70 proc. energii po-
trzebnej do zasilania uzyskane 
zostanie ze źródeł odnawialnych. 

Posadzonych będzie 57 drzew, 
280 m2 krzewów i 3 tys. m2 traw-
nika. Koszt inwestycji wyniesie 40 
mln złotych.

R
ozbudowywany jest Teatr 
Polski w Szczecinie, wed-
ług konkursowego projektu 

Atelier Loegler z 2010 roku. Prze-
budowa modernistycznego gmachu 
rozpoczęła się w 2020 roku. Zgod-
nie z konkursową kon-
cepcją dotychczasowa 
siedziba teatru przy 
ul. Swarożyca miała 
powiększyć się o trzy 
nowe sceny: na 600, 
200 i 120 miejsc. 

Autorzy zapropo-
nowali umieszczenie 
prawie całego przed-
sięwzięcia pod ziemią, 
w skarpie od strony ul. 
Jana z Kolna, na której 
stoi budynek. Myślą 
przewodnią było usza-
nowanie historycz-
nych wartości, a zara-
zem dodanie nowej 
jakości, wyrażonej ję-

zykiem architektury naszych cza-
sów, z  zachowaniem charakteru 
tego fragmentu miasta. 

W koegzystencji z budynkiem 
dzisiejszego teatru, zrealizowa-
nym w latach 20. XX wieku dla 

loży masońskiej, stworzone będzie 
miejsce spotkań ze sztuką, wymia-
ny doświadczeń i emocji. Program 
użytkowy uzupełni część hotelo-
wa i kawiarnia.

P
rojekt modernizacji war-
szawskiego Pola Mokotow-
skiego zakłada powstanie 

ogrodu biocentrycznego z bogatą 
roślinnością i miejscami wypo-
czynku oraz rozbudowanie eko-
systemu wodnego, W przestrzeni 
ubędzie bruku, a przybędzie zie-
leni. 

W przestrzeni, która zostanie 
urządzona zgodnie z  projektem 
konkursowym, mieszkańcy odnaj-
dą ślady historii Warszawy po nie-
istniejących ulicach i kamienicach. 
Stojące tu domy zostały zniszczo-

ne w  czasie II wojny światowej, 
a ich relikty zburzone i usunięte, 
by zrobić miejsce pod budowę Pa-
łacu Kultury i Nauki. Nawierzch-
nie z bruku przypominają układ 
dawnych ulic. Trawniki są obry-
sem po przedwojennych kamieni-
cach. Przybędzie drzew, powsta-
nie staw, który znajdzie się przy 
samym wejściu na plac od strony 
ulicy Marszałkowskiej, blisko ele-
wacji bocznej planowanego Mu-
zeum Sztuki Nowoczesnej. Fini-
szu prac możemy się spodziewać 
przed końcem 2023 r.

W
 ramach projektu 
„Tramwaj dla Łodzi”, 
zakładającego m.in. 

przebudowanie i wybudowanie 11 
km torowisk, modernizowana jest 
zajezdnia Chocianowice w połu-
dniowej części miasta. 

Projekt przebudowy i rozbu-
dowy historycznego obiektu 
w  2020 roku opracowało biuro 
Rysy Architekci. Autorzy zapro-
ponowali nie tylko przywrócenie 
ceglanych elewacji dawnej remizie 
tramwajowej, ale też wymianę ca-
łej technologii i  instalacji we-

wnętrznych oraz wzniesienie od 
północy zupełnie nowej hali 
warsztatowej. Inwestycja obejmuje 
również realizację portierni, no-
wego przystanku, przebudowę to-
rowisk, przebiegających przez te-
ren zajezdni sieci, a  także 
infrastruktury drogowej. Dawny 
budynek administracyjny zyska 
z kolei nową elewację wykonaną 
z blachy na rąbek stojący. 

Zakończenie wszystkich prac 
planowane jest na koniec 2023 
roku, kiedy zajezdnia będzie ob-
chodziła swoje 120-lecie.

Rozbudowa Teatru Polskiego w Szczecinie

Budowa aquaparku

Fragment Pola Mokotowskiego
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Nowy aquapark 
 powstaje we Wrocławiu

Przebudowa  
Pola Mokotowskiego

Korzystne zmiany 
w komunikacji 
miejskiej Łodzi

Rozbudowa Teatru 
Polskiego w Szczecinie
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G
dyby ktoś w Polsce chciał 
dać za darmo dom, to 
zostałby uznany za wa-

riata. Inaczej jest w Japonii, gdzie 
rząd daje domy… za domy albo 
za niewielką odpłatnością. Według 
raportu z 2013 r. niezamieszkanych 
posiadłości w tym kraju jest ponad 
8 milionów.  

Skąd to się bierze? Obecnie 
jeden dom na dziesięć stoi pusty, 
bo Japończycy są bardzo starzeją-
cym się społeczeństwem, co 
czwarty mieszkaniec tego kraju 

ma co najmniej 65 lat. 70 proc. 
mieszkańców uciekło do Tokio 
lub innych dużych miast, gdzie 
żyją w  wygodnych  apartamen-
tach, domy więc nie cieszą się 
dużą popularnością.  

W przypadku niektórych od-
dawanych domów japoński rząd 
dokłada nawet pieniądze do re-
montu tych nieruchomości. Ana-
litycy zauważają, że za jakiś czas 
być może wprowadzony zostanie 
zakaz budowy nowych domów na 
prowincji.

J
ak podaje PAP, w kanale Ko-
loseum w Rzymie znaleziono 
pokaźną ilość nasion oraz ślady 

fig, winogron, melonów, oliwek, 
śliwek, brzoskwiń, wiśni, jeżyn. 
Odkryte zostały też kości zwierząt 

walczących na arenie: niedźwiedzi, 
lwów, gepardów oraz psów.  

Przez setki lat zapomniane 
kanały amfiteatru pozostawały 
nietknięte i  nie płynęła w  nich 
woda. Dlatego można było do-

trzeć obecnie do tych pozostało-
ści, zwłaszcza z okresu ok. VI w. 

Znaleziono tam na dnie także 
ponad 50 rzymskich monet. Jedna 
z  nich z  wizerunkiem cesarza 
Marka Aureliusza wybita została 

ok. 171 r. n.e. 
Znaleziska te pozwa-

lają jeszcze lepiej poznać 
zwyczaje osób, które 
przychodziły na widowis-
ka w Koloseum. 

Niewyjaśniona pozos-
taje wciąż zagadka nau-
machii, czyli widowisk 
przedstawiających bitwy 
morskie, o których wspo-
mina się w  niektórych 
źródłach, opisujących sto 
dni igrzysk, zorganizowa-
nych przez cesarza Tytusa 
z okazji otwarcia Kolose-
um w 80 r. Nie wiadomo 
jeszcze, czy rzeczywiście 
odbyły się one na wypeł-
nionej wodą arenie amfi-
teatru.

O
d kilku miesięcy budo-
wana jest nowa siedziba 
Ambasady RP w Berlinie.  

Budynek powstaje przy repre-
zentacyjnej alei Unter den Lin-
den, w sercu Berlina, w odległości 
zaledwie 300 m od Bramy Bran-
denburskiej. Obiekt będzie liczył 
pięć kondygnacji naziemnych, bę-
dzie miał też podziemny garaż.  

W budynku o  powierzchni 
użytkowej ponad 12 000 m2 przy-
widziano sale reprezentacyjne 

oraz pomieszczenia biurowe dla 
pracowników placówki dyploma-
tycznej Na dachach ambasady, 
zlokalizowanych na różnych po-
ziomach, powstaną zielone tarasy.  

Zakończenie budowy nowej 
siedziby Ambasady RP w Berlinie 
jest projektem absolutnie priory-
tetowym dla Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Będzie to najno-
wocześniejsza polska placówka 
poza granicami kraju.

J
edna rolka papieru toaletowego 
na rodzinę _ tyle mogą kupić 
mieszkańcy Wenezueli. W kra-

ju zaczyna brakować podstawo-
wych produktów. A w ciągu roku 
ceny wzrosły tam o 30 proc. 

Do niedawna, wydzielano po 
4 rolki papieru toaletowego na 
osobę. Wenezuela sprowadziła 
w  maju 50 mln rolek, ale zapas 
wystarczył jedynie na 2 tygodnie 
i papieru znów brakuje. Zdaniem 
rządu, winę za braki ponoszą: 
opozycja i dziennikarze. 

Ludzie kupują to, o czym pi-
szą w gazetach. Jeśli ktoś przeczy-

ta, że jutro zabraknie kompotów, 
to pójdzie do sklepu i wszystkie 
wykupi" _ argumentują Wenezu-
elczycy. . 

W kraju, który ma największe 
na świecie złoża ropy naftowej 
brakuje też pasty do zębów, mydła 
i  szamponu. Z pomocą rządowi 
Nicolasa Maduro ma przyjść Bo-
liwia. Evo Morales obiecał wysłać 
papier toaletowy i proszek do pra-
nia. Wkrótce też Wenezuela spro-
wadzi z  zagranicy 760 tys. ton 
żywności. 

IAR

Cała ulica z niezamieszkałymi domkami

Tu nawet bez remontu można się od razu wprowadzić

Budowa obiektu ambasady

W Japonii rząd rozdaje domy  
za darmo, co dziesiąty stoi pusty

Budowa polskiej 
ambasady 
w Berlinie
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Nowe odkrycia 
w Koloseum

Skąd my to znamy? 

Brak papieru 
toaletowego 
w Wenezueli
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Janusz Michalewicz  

W
 sobotę, 1 kwietnia za-
dzwoniła do mnie Ha-
lina Litwińcowa, ze 

smutkiem i zakłopotaniem w gło-
sie:  

– Januszu, z tobą pierwszym 
się kontaktuję… Przed chwilą od 
Anielki, siostry Asji, dowiedzia-
łam się, że wczoraj, w Warszawie, 
odeszła Asja Łamtiugina. Gdy 
Asja przyjeżdżała do Wrocławia, 

mieszkała u mnie, ale zawsze Cie-
bie wspominała. Chciałabym, byś 
coś o niej napisał…   

„Przychodzimy, odchodzi-
my…”. Po Bogusławie Litwińcu, 
Ryszardzie Wojtyle, kolejna osoba 
emigruje   z „naszego intymnego 
świata hen, za morze smutku, za 
góry marzeń, tam…”  

Asja była najstarszą z  trzech 
sióstr. Najmłodsza, dużo młodsza, 
była Ada. Asja, jako uczennica li-
ceum w  Żarach, debiutowała 
wierszami w „Nadodrzu”. W cur-
riculum vitae pisała: „Myślałam, 
że będę poetką, a zostałam aktor-
ką. Wiek emerytalny zupełnie 
mnie zaskoczył (…) Jestem skraj-

ną indywidualistką.” Emocjonalna 
i drażliwa, koncentrowała się na 
swojej ambicji. Przerażały ją 
wrzaski z podwórza, odgłosy zza 
ściany. Starała się, by mieszkanie 
było dla niej azylem. Zmieniała je 
często, o wiele, wiele częściej niż 
inni. Co jakiś czas zwierzała się, że 
poszukuje mieszkania, bez szumu, 
gwaru. Te, siłą wyceny rynku, po 
zmianie, stawały się coraz to droż-
sze i mniejsze.  

Znajomość nasza i  przyjaźń 
przetrwały na odległość od cza-

sów Klubu Studenckiego „Pała-
cyk” we Wrocławiu. Asja, u progu 
lat 60. aktorka, podobnie jak Ha-
lina, Teatru CzłoWiekXX, nad-
zwyczajnie recytowała wiersze 
Rilkego, interpretowała Fedrę Ra-
cina.  W  Teatrze Kalambur, do 
którego w 1962 roku przystąpi-
łem, występował obdarzony pięk-
nym basem, wówczas student me-
dycyny, Edward Lubaszenko. 
Wygrał I Studencki Festiwal Pio-
senki w Krakowie, wyprzedzając 
Ewę Demarczyk. Edward  i Asja 
byli najpierw parą brydżową, po-
tem małżeńską i aktorską. Wystę-
powali razem w  teatrach: im. 
Osterwy w  Gorzowie, Ziemi 

Opolskiej w  Opolu, we Współ-
czesnym im. Wiercińskiego we 
Wrocławiu. W 1968 roku zostali 
rodzicami Olafa Lubaszenko – 
Lindy, obecnie aktora i  reżysera 
filmowego. 

 Asja z Wrocławiem związana 
była do 1974 roku. Z  Olafem 
przenosiła się potem do Teatru 
im. Norwida w   Jeleniej Górze, 
Teatru im. Węgierki w Białymsto-
ku. Dalej do Koszalina i Warsza-
wy, gdzie grała w kilku stołecz-
nych teatrach do 1984 roku. 
Okres etatowej pracy w  teatrze 
zakończyła w sezonie 1987/88. Jej 
intensywna twórczość literacka 
była niepospolita, osobista, raziła 
szczerością w dobrym znaczeniu. 
Sztukę „Stół z powyłamywanymi 
nogami” w  1990 roku wystawił 
Teatr Współczesny w Szczecinie.  
Sztukę „Pies”, o zniewoleniu mi-
łością, w 1995 roku grał Teatr im. 
Żeromskiego w  Kielcach. Obie 
w autorskiej reżyserii Asji Łam-
tiuginy. 

W 1992 roku jej synową zos-
tała Katarzyna Groniec, wokalist-
ka  musicalu „Metro” o zjawisko-
wym głosie. Dla niej pisała teksty 
piosenek. Napisała książkę „Spo-
wiedź kochanki”(1992) –  wartą 
przeczytania także ze względu na 
formę i  zawartość. Uważała, że 
„poprawi samopoczucie kochan-
kom żonatych panów, a  zepsuje 
ich żonom.” Zakochała się we 
wnuczce, Mariannie Linda, uro-
dzonej w 1993 roku. Oprócz teks-
tów piosenek była autorką opo-
wiadań o  urodzie słuchowisk. 
W 1998 roku jej „Pies jako Dog” 
wystawiła w warszawskich „Roz-
maitościach” reżyserka Bożena 
Suchocka. Asja zafascynowana 
była Dostojewskim. Zrobiła adap-
tację „Zbrodni i kary”. Do przy-
gotowywanych przez siebie poka-
zów skrzykiwała zawodowych 
aktorów. Będąc wyjątkowo uzdol-
nioną recytatorką, jako laureatka 
konkursów, swoje interpretacje 
uznawała za najlepsze, np. Inge 
Bartch K.I. Gałczyńskiego. Uczy-
ła i przygotowywała adeptów do 
egzaminów w Szkole Teatralnej.   

Z przyjemnością przyjąłem od 
Asji jej tomik poezji i opowiadań 
pod redakcją Jacka Lubarta – 
Krzysicy, krakowskiego dramatur-
ga i poety, wydany w Konfraterni 
Poetów, skupiającej także muzy-
ków, kompozytorów, pt. „Jeśli nie 
tu” (2008). Zadedykowała mi go 
11.03.2009 roku, pisząc: „Jeśli nie 
tu, to gdzie indziej (tam) z pew-
nością nie przegadamy połowy 
dnia i kawałka wieczoru, Janusz. 
Więc gadajmy, dopóki się da…”  
Gadaliśmy, przesyłaliśmy e-maile, 
a w nich teksty, opowiadania, z za-

mysłem ich popularyzacji, np. 
„Spalonka”. 

Asja obdarzona była wieloma 
talentami. Oprócz twórczości po-
etyckiej, aktorskiej, też malarskim 
– mam Jej olej z  2007 roku – 
dziewczyna o  dużych oczach 
z kolczykiem. Ambitna, z niełat-
wym charakterem, z  którym się 
nie kryła, ogromnie oczytana, była 
bardzo krytycznie usposobiona do 
wielu zachowań i dokonań twór-
ców kultury. Gadaliśmy przez te-
lefon godzinami, o różnych spra-
wach i porach dnia. 

W kwietniu 2015 roku 1. Pro-
gram Polskiego Radia wyemitował 
słuchowisko pt. „Spalonka”, w ad-
aptacji i reżyserii Andrzeja Mako-
wieckiego, na podstawie opowia-
dania Asji Łamtiuginy, ze 
Sławomirą Łozińską w roli głów-
nej oraz z Asji udziałem. Inspiro-
wałem w jakiejś mierze ten projekt. 
Krytyczna w ocenach Asja, nie do 
końca zadowolona była z realizacji 
słuchowiska. Może adaptacja zgu-
biła coś osobistego, ducha prywat-
ności? Nie wiem! Domyślam się 

tylko. Nie dowiedziałem się tego 
ani od Asji, ani tym bardziej od 
Andrzeja. Po zejściu z aktorskiej 
sceny Asja zabierała się za szereg 
adaptacji i reżyserii. 

W wydawnictwie, gdzie pra-
cowała, przez kilka miesięcy nie 
zakwalifikowała do druku żadne-
go tekstu literackiego. Oprócz 
częstej, bezpośredniej, przykrej 
krytyki, mocno dosadnego słowa, 
potrafiła wyrażać miłe emocje 
i podziw. Na cześć Salomei Kapu-
ścińskiej (1940–2016), pałacyko-
wej koleżanki, równolatki, napisa-
ła niekonwencjonalny epos pt. 
„Salomea” o niezwykłości literac-
kiej tej wrocławskiej poetki, dru-
kiem zamieszczony w maju 2016 
roku w miesięczniku Odrodzone 
Słowo Polskie. 

Gdy wydałem książkę „Pała-
cyk pełen kultury”, w  mailu do 

mnie napisała: „Witaj, Janusz. 
Otrzymałam, przewertowałam ją, 
niektóre kawałki przeczytałam 
skrupulatnie, przyjrzałam się jej 
wzdłuż i w poprzek i odłożyłam 
do konsumpcji, która odbywa się 
u  mnie w  określonej kolejności: 
najpierw zaczęte, potem nowe. 
Muszę więc pożreć kolejną rzecz 
o Dostojewskim, potem dobiorę 
się do „Nieśmiertelności” prof. 
Andrzeja Szczeklika. Ale już teraz 
mogę ci powiedzieć, że wzruszyła, 
poruszyła i zachwyciła mnie Two-
ja książka. Wszystko w niej zaak-
ceptowałam – koncepcję, dbałość, 
z  jaką została skomponowana, 
życzliwość dla wszystkich jej „bo-
haterów”, czułość dla miejsca 
i  czasu, jaki spróbowałeś ocalić, 
szczegółową dokumentację (to 
niezwykłe, że została przechowa-
na!). Gratuluje Ci serdecznie. Cie-
szę się ogromnie, że udało się, aż 
tak się udało !!!”   

Odzwyczajała się od papiero-
sów, paląc fajkę. Miała scenicznie 
atrakcyjny głos. Twierdziła: „Teatr 
i  nieszczęśliwa miłość są tożsa-

me”. W  spektaklu telewizyjnym 
w 1974 roku, w dramacie Eurypi-
desa „Medea” zagrała rolę tytuło-
wą. Ponadto grała w spektaklach 
telewizyjnych „Nocna opowieść” 
(1969), „Kołki w płocie” (1973). 
Wystąpiła w dwudziestu filmach, 
serialach m.in. „Czterej pancerni 
i  pies” (1966), „Meta” (1971), 
„Awans” (1974), „Wielkanoc” 
(1974), „Blizna” (1976), „Adopcja” 
(1983), „Życie za życie. Maksymi-
lian Kolbe” (1990), „Sztos” (1997), 
„Sztos 2” (2011), „Pan Tadeusz” 
(1999),  „Chłopaki nie płaczą” 
(2000), „Pogranicze w  ogniu” 
(1988) „M jak miłość” (2003), „Na 
wspólnej” (2011).  

Zmarła w wieku 82 lat. Z głę-
bokim żalem z Nią się rozstaję, po 
sześćdziesięciu latach przyjaźni. 
Słowa współczucia składam Ola-
fowi i Rodzinie.

Gadajmy, dopóki się da…

Od lewej: były mąż Asji Łamtiuginy, znany aktor – Edward Linde-
Lubaszenko, Asja Łamtiugina i aktor – Maciej Stuhr

Asja Łamtiugina i jej syn Olaf Lubaszenko

Asja Łamtiugina
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Wojciech Mach 

P
onad 30 lat temu, w okresie 
gwałtownie raczkującego 
polskiego kapitalizmu, sa-

morzutnie tworzyły się spore grupy 
zapobiegliwych kandydatów na 
rekinów finansowych. Mimo iż 
byli młodzi, żądni szybkich suk-
cesów i intensywnego korzystania 
z wszelkich uciech życiowych, to 
część z nich przezornie pomyślała 
o swojej przyszłości. 

Z szybko i łatwo wówczas za-
rabianych pieniędzy dobrowolnie 
odkładali część – stworzyli specy-
ficzny fundusz. Przyświecało im 
rozwojowe hasło i troska o dalsze, 
już spokojne życie. Owo motto 
brzmiało następująco: biznesmeni 
budują więzienia, aby mieli gdzie 
siedzieć.  

W pewnym sensie przygoto-
wywali sobie niezłe warunki do 
pewnego rodzaju niezależnej, 
przyśpieszonej emerytury na czas 
długoletniego zamknięcia i wspo-
minania szaleństw z czasów wol-
ności. Równocześnie stać ich było 
na opłacanie najlepszych adwoka-

tów znających wymyślne sztuczki 
– kruczki prawne. Zapewne dlate-
go na trawniku przed Minister-
stwem Sprawiedliwości tajemni-
cza ręka umieściła słynną 
tabliczkę z  napisem: NIE DE-
PTAĆ PRAWNIKÓW.   

Dzisiaj, w  epoce kolejnego 
Dobrego Ładu, owe przygotowa-
nia sprzed lat idealnie się przyda-
ją! Co rusz ujawniane są kolejne, 
szokujące afery z  perspektywą 
jeszcze większych – po wybo-
rach…  

Wiele osób twierdzi, iż ko-
nieczne jest reaktywowanie funk-
cji stojącego na wrocławskim  
Rynku pręgierza. Obecny jest 
wierną rekonstrukcją oryginału 
wzniesionego w 1492 roku w po-
bliżu miejsca ustawienia poprzed-
niego, drewnianego pręgierza 
z początku XV w. Ostatnia pub-
liczna egzekucja pod pręgierzem 
odbyła się w  połowie XVIII w., 
a  kara chłosty pod koniec XIX 
stulecia. Także według legendy 
wychłostano pod nim  Wita 
Stwosza, któremu udowodniono 
sfałszowanie weksla. Metalowe 
uchwyty usunięto w  1848 roku, 

a w roku 1852 próbowano zbu-
rzyć cały pręgierz, czemu sprzeci-
wił się król Prus Fryderyk Wil-
helm IV. 

W okresie walk o  Breslau, 
w  lutym 1945 r., pręgierz został 
mocno zniszczony, a rozebrano go 
w kwietniu 1947 roku, zachowane 
fragmenty przenosząc do Muze-
um Architektury. Rekonstrukcję 
planowano kilkakrotnie, ostatecz-
nie dokonano jej w  latach 80., 
opierając się na szkicach, zdjęciach 
oraz na dokumentacji z 1925 roku. 
Oficjalne odsłonięcie zrekonstruo-
wanego pręgierza nastąpiło 30 
grudnia 1985 r. Figurkę kata usta-
wiono w późniejszym okresie.  

Cofnijmy się jednak do XIII 
wieku. Zanim postawiono prę-
gierz, na pierzei wschodniej rynku 
znajdował się plac, na którym od-
bywały się sądy. Otoczono go fosą 
i  ogrodzono płotem plecionko-
wym. W tamtym czasie posiada-
nie przez miasto kamiennego prę-
gierza dodawało mu prestiżu. 
Oznaczało, że miasto ma przywi-
leje sądowe na prawie magdebur-
skim, w tym te najsurowsze, zwa-
ne karą miecza. 

Sądy odbywały się pod gołym 
niebem, w  obecności mieszkań-
ców. Na tym samym placu posta-
wiono drewniany pręgierz. Takie 
pręgierze miały żywotność od 50 
do 70 lat, potem je wymieniano. 
Najczęstszymi karami były chłos-
ta pękiem rózg oraz wcześniej 
wspominana kara miecza: zło-
dziejom ucinano ręce, a  za inne 
przewinienia włosy, nos, uszy. 
Rzadko ścinano przy pręgierzu 
głowę – takie kary zazwyczaj wy-
mierzano poza murami miasta. 

Za mniejsze przestępstwa za-
sądzano tzw. karę honoru. Do 
pręgierza przywiązywano winne-
go i wystawiano go po prostu na 
widok publiczny, aby wstydził się 
za to, co zrobił.  

W 1726 r. po raz ostatni z wy-
roku sądu spalono pod pręgierzem 
zakazane książki.  

Częste były sytuacje, gdy nob-
liwy mąż zasiedział się długo nad 
kuflami piwa w którejś z licznych 
gospód w  Rynku i  wpadała po 
niego rozeźlona, pyskata małżon-
ka. Wściekła połowica siłą wyrzu-
cała swego mężusia z lokalu i bru-
talnie ciągnęła do pręgierza. 
Nieszczęśnika, przywiązanego 
tam aż do rana, lżyła i biła, dopóki 
nie wytrzeźwiał i  spokorniał.. 
Dzisiaj takie metody bardzo by się 
przydały – przecież tyle jest szo-
kujących przypadków bandyckie-
go, chuligańskiego zachowania . 
Przede wszystkim powinno tam 
się znaleźć bardzo wielu polity-
ków! Do nich warto byłoby zasto-
sować przepisy zawarte w wyda-
nym w  1487 r. legendarnym 
„Młocie na czarownice”, napisa-
nym przez dwu dominikanów: Ja-

coba Sprengera i Heinricha Kra-
mera. Od XV do XVII w. był to 
wzorcowy podręcznik szkolenio-
wy do uspokajania niepokor-
nych… Aż szkoda, że obecnie 
pręgierz stracił swą groźną sławę, 
stając się jedynie popularnym 
miejscem randek i odpoczynku na 
stopniach. 

A ze względu na inflację mniej 
jest gości odwiedzających coraz 
droższe lokale. Również w niejed-
nym sklepie zdarzają się takie 
skromne, ekonomiczne zamówie-
nia: proszę o  1 nogę tylną i  2 
przednie z kurczaka. A niektóre 
uświadomione kury zaczęły 
oszczędnościowo i ekonomicznie 
znosić połówki jajek…

W
edług opinii wielu au-
torów przewodników 
to najpiękniejsza linia 

brzegowa na świecie. Cudowne wi-
doki, skaliste i miejscami piaszczyste 
wybrzeże, urocze zabytkowe cen-
trum i  eleganckie kamienice sku-

pione wokół głównego placu miasta 
i katedry Duomo. Amalfi jest miejs-
cem podróży wielu zakochanych 
par, nowożeńców czy celebrytów, 
ale to także jedno z najdroższych 
miejsc we Włoszech. Wzdłuż wy-
brzeża na klifach znajdują się ka-

meralne hotele i  luksusowe wille. 
Amalfi położone jest 70 km na po-
łudnie od Neapolu. Najłatwiej do-
trzeć tu samolotem. Tanie linie lot-
nicze z  Polski latają do Neapolu. 
Alternatywa to podróż samochodem 
na odległe południe Włoch.

Pręgierz i obyczaje

Pręgierz we Wrocławiu

Pręgierz w Poznaniu

Amalfi – perła Włoch
Amalfi to jedno z najpiękniejszych miejsc nad włoskim wybrzeżem.
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P
rostata, inaczej gruczoł kro-
kowy, należy do układu mę-
skich narządów płciowych. 

Szacuje się, że ponad połowa męż-
czyzn po 50 roku życia cierpi na 
dolegliwości wynikające z łagod-
nego rozrostu prostaty. Gruczoł 
prostaty ma za zadanie produkować 
płyn, który wchodzi w skład na-
sienia i zapewnia plemnikom war-
tości odżywcze. Warto jednak pod-
kreślić, że prostata nie jest gru-
czołem niezbędnym do życia, co 
oznacza, że można ją częściowo 
lub całkowicie usunąć bez szkody 
dla organizmu. Około 50-tego 
roku życia w męskich organizmach 
następuje cykl zmian hormonal-
nych, pod wpływem których gru-

czoł prostaty zaczyna się powięk-
szać. Dochodzi wtedy do rozwoju 
choroby zwanej łagodnym rozros-
tem gruczołu krokowego. 

NIETRZYMANIE MO-
CZU jest kolejnym problemem 
społecznym, który dotyka głównie 
kobiety, a ryzyko jego występowa-
nia wzrasta z wiekiem. Istotą pro-
blemu jest niezależny od woli pa-
cjenta wyciek moczu, który 
w efekcie powoduje problemy hi-
gieniczne i  utrudnia kontakty 
międzyludzkie. 

Z tymi schorzeniami potrafi-
my sobie poradzić w Uzdrowisku 
Świeradów- Czerniawa. Przygo-
towaliśmy specjalny pakiet urolo-
giczny dedykowany osobom 

z problemami przerostu prostaty 
i nietrzymania moczu. 

Terapia schorzeń urologicz-
nych i uroginekologicznych z wy-
korzystaniem aparatu SALUS-
TALENT PRO URO generuje 
stymulujące pole elektromagne-
tyczne.  Specjalnie opracowane 
parametry pozwalają wywołać 
optymalny skurcz potrzebny do 
regeneracji mięśni. Terapia jest 
komfortowa dla pacjenta, ponie-
waż odbywa się przez cienką war-
stwę ubrania. 

Wskazania do tej terapii to:  
• nietrzymanie moczu, 
• przerost prostaty, 
• przewlekłe zapalenia gruczołu 

krokowego, 

• stany pooperacyjne prostaty, 
• ostre/przewlekłe bóle urogine-

kologiczne, 
• zaburzenia układu moczowo-

płciowego, 
• regeneracja poporodowa, 
• wzmocnienie mięśni dna mied-

nicy, 
• dysfunkcje seksualne. 

  Nie zwlekaj, zarezerwuj swój 
pobyt już dziś!  

Tel: +48 75 78 20 600, 730; 
+48 75 78 20 727, 569. 
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Anastazja Żyromska 

N
admiar wolnego czasu 
i wiążąca się z nim nuda 
bywają zabójcze, również 

dosłownie. Ileż to głupich pomy-
słów na zabicie czasu przez wąt-
pliwą rozrywkę zrodziło się w znu-
dzonych głowach, czasami spo-
wodowały one prawdziwe tragedie. 
Wcześniej dotyczyło to głownie 
ludzi młodych, teraz jest raczej 
mniejszy problem z  nudzącą się 
młodzieżą, znajduje ona bowiem 
rozrywkę w internecie, choć zdarza 
się, że też niebezpieczną. 

Nadmiar wolnego czasu jest 
często utrapieniem bezrobotnych 
i  emerytów. Ratunkiem przed 
nudą i czymś, co potrafi uporząd-
kować i uatrakcyjnić życie, przy-
nieść mnóstwo pozytywnych 
emocji jest pasja. Nie jest luksu-
sem, raczej dobrem ogólnie do-
stępnym, ale trzeba na nią mieć 
nie tylko czas, bardzo często rów-
nież pieniądze.  

W amerykańskich progra-
mach przedstawiających wojny 
magazynowe uwagę zwraca 
ogromna liczba sklepów dla ko-
lekcjonerów i  ekspertów znają-

cych się na najróżniejszych ekspo-
natach. Okazuje się, że na prawie 
wszystko znajdą się chętni, na pa-
miątki związane z  gwiazdami 
show biznesu, na gadżety związa-
ne z  wydarzeniami i  postaciami 
historycznymi, różnego rodzaju 
bibeloty, bilety, plakaty, listy, książ-
ki, odznaki, butelki itd. U nas nie 
ma takiego rynku kolekcjonerów, 
wydaje się, że ludzie wyrzucają 
rzeczy, które tam byłyby przed-
miotem pożądania, bo nie wierzą 
w to, że mają one jakąś wartość. 
Kilka lat temu zorganizowana 

była we Wrocławiu w  Czaso-
przestrzeni wystawa „Znalezione 
Ocalone”. Eksponaty pochodziły 
ze śmietników, złomowisk, sku-
pów makulatury Znalazły się na 
niej m.in. zabytkowe walizki, oku-
lary, obrazy, bibeloty, dokumenty, 
książki, pamiątki rodzinne mające 
wartość historyczną, medale, od-
znaczenia, czasopisma, fotografie, 
rysunki znanych twórców. Zostały 
one ocalone często przez przypa-
dek, czasami ktoś się po prostu 
nad nimi ulitował. Ludzie wyrzu-
cają takie rzeczy, bo zajmują 
miejsce, a przecież w nowoczes-
nych mieszkaniach nie ma stry-
chów i piwnic, gdzie trzyma się 
pamiątki od pokoleń. Często wy-
rzucane jest wszystko, co pozosta-
ło po tych, którzy odeszli, bo przy 
życiu w ciągłym pośpiechu ludzie 
często nie mają czasu ani ochoty 
zajmować się czyimiś „skarbami”. 
Jeżeli nie mają one oczywistej 
wartości materialnej, są przeważ-
nie cenne tylko dla tych, którzy je 
posiadali, dla innych są często 
szpargałami.  

Czyżby w naszych czasach nie 
było miejsca na sentymenty? Jed-
nak nadal spotykamy wielu kolek-
cjonerów, którzy obdarzają szcze-

gólną wartością ważne dla nich 
przedmioty. Często są w stanie nie 
tylko wydać niemałe pieniądze, 
ale też przeszukiwać giełdy i  je-
chać kilkaset kilometrów w  po-
szukiwaniu tego, co ich interesuje. 
Pasja to nie tylko kolekcjonerstwo. 
Otworzyły się nowe możliwości 
i  bardzo wiele rzeczy zajmuje 
obecnie ludzi. Od najczęstszego 
w przypadku emerytów uprawia-
nia działki, hodowania roślin, za-
kładania ogrodów, do wędkowa-
nia, zbierania grzybów, czytania 
książek, fotografowania, modnego 
obecnie gotowania, tańczenia, po 
wymagające pieniędzy podróżo-
wanie, łowiectwo czy sporty, rów-
nież ekstremalne. Czasami pasjo-
naci mówią: „inni, którzy tego nie 
przeżyli, nie zrozumieją”, bo częs-
to jest to trudne do zrozumienia. 
Jakie pierwotne instynkty kierują 
ludźmi, którzy wstają rano, jadą 
wiele kilometrów i chodzą godzi-
nami po lesie, żeby zebrać koszyk 
grzybów, których wartość finanso-
wa jest niewielka w porównaniu 
z nakładem czasu. Jak zrozumieć 
wędkarzy, którzy przez długi czas 
siedzą, często w deszczu i zimnie, 
żeby złowić rybę, której wcale nie 
potrzebują. Co kieruje ludźmi, 

którzy ryzykując życiem, schodzą 
do jaskiń albo wspinają się na na-
prawdę wysokie góry. Jakie po-
trzeby współczesnych ludzi za-
spokaja grzebanie w  ziemi albo 
hodowla gołębi czy rybek akwa-
riowych? Zresztą powstało na te-
mat tych zajęć i sposobów spędza-
nia czasu wiele dowcipów, żartów 
i anegdot. 

Na pewno pasja zaspakaja 
wiele potrzeb, daje satysfakcję, ra-
dość, podnosi poziom endorfin 
i adrenaliny, ale też uspokaja, wy-
cisza, zaspokaja potrzebę piękna, 
jest oderwaniem od często trudnej 
rzeczywistości i ucieczką od kło-
potów. Często jest nie tylko do-
datkiem do życia, ale staje się jego 
najważniejszą treścią. Przykładem 
może być chociażby historia 
czterdziestolatka, który przez cały 
rok pracuje na dwa etaty, zbiera 
pieniądze, żeby przez miesiąc la-
tać w Meksyku na motolotni.  

Bądźmy więc pasjonatami, ko-
lekcjonujmy, zbierajmy przedmio-
ty i doświadczenia, przeżywajmy 
i  używajmy, odkrywajmy nowe 
możliwości, a  nasze życie zyska 
przez to większą wartość! Nie ża-
łujmy na pasje czasu, bo na pewno 
go w ten sposób nie marnujemy!

Pasją są też górskie wędrówki
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Leczenie chorób kobiecych i męskich 

To nie może być temat tabu  
– prostata i nietrzymanie moczu nie muszą już być problemem

Uzdrowisko Świeradów-Czerniawa Sp. z o.o. – Grupa PGU,  
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12 Młodzi i zdolni

Lesław Miller 

Z
darzają się inteligentne 
dzieci, które mają przy-
słowiowy dryg do szachów 

Śmiało można do nich zaliczyć 
rodzeństwo Hanię i  Macieja 
Owczarków z Wrocławia.   

Hania Owczarek, urodzona 
w 2012, przygodę z szachami roz-
poczęła już w  zerówce przed-
szkolnej na dodatkowych zaję-
ciach. Wtedy zaczęła się uczyć 
figur i poznawała, jak się porusza-

ją.  Następnie poszła do pierwszej 
klasy szkoły podstawowej, okazało 
się, że tam również wśród dodat-
kowych zajęć były zajęcia szacho-
we prowadzone przez pasjonata  
Karola Kwapisiewicza – Akade-
mia Młodego Szachisty. To on 
sprawił, że Hania pokochała sza-
chy, a po kilku miesiącach nauki 
jako 7-latka potrafiła wygrać z…
dziadkiem i tatą. Po pół roku nau-
ki trener Karol namówił Hanię   
do wzięcia udziału w pierwszym  
turnieju szachowym Wrocławski 
Krasnal... i tak się to zaczęło. 

Hania pokochała szachy, które 
okazały się pasjonującą, ciekawą 
i  pełną emocji grą,  rozwijającą 
zdolność koncentracji, uwagi 
i analizy, wyrabia ona nawyk cier-
pliwości, uczy dyscypliny i samo-
dzielności w  podejmowaniu de-
cyzji, poprawia pamięć. Młodszy 
o 3 lata brat, Maciek, także złapał 
bakcyla szachowego – podpatru-
jąc starszą siostrę i  wyjeżdżając 
z  nią na turnieje. Chciał także 
grać i brać udział w turniejach.   

 
Ich ostatnie sukcesy: 

• W  długi weekend czerwcowy 
2023 Hania i Maciek rywalizo-
wali ze swoimi rówieśnikami 
z całego województwa w Mist-
rzostwach Dolnego Śląska 
w szachach klasycznych, wrócili 
z miejscami na podium, zdoby-
wając srebrne medale.   

• W maju 2023 odbyły się Mist-
rzostwa Dolnego Śląska w sza-
chach szybkich   w  Świdnicy, 
w których wzięło udział ponad 
300 młodych szachistów, 
a wśród nich oczywiście Hania 
i Maciek. W grupie dziewcząt 
do lat 12 pewnie wygrała Hania, 
która pokonała swoje regularne 
rywalki z  Mistrzostw Polski. 
Wśród chłopaków w grupie do 
lat 8 świetnie zaprezentował się 

Maciek, który zajął 2 miejsce. 
• Indywidualnie Hania i Maciek 

biorą udział także w Mistrzo-
stwach Polski, do tej pory  naj-
większy sukces Hani to zdoby-
cie upragnionego srebrnego 
medalu Mistrzostw Polski 
w sierpniu  2022. 

• W Mistrzostwach Polski Mło-
dzików w  Szachach Błyska-
wicznych w  grupie dziewcząt 
do lat 10 Hania Owczarek zos-
tała Wicemistrzynią Polski. 

Szachy uczą Hanię i  Maćka 
godzić tygodniowe wyjazdy 
z nauką. Na takie wyjazdy biorą 
książki i  codziennie nadrabiają 

materiał nauczania, dzięki życzli-
wym kolegom i koleżankom, któ-
rzy wysyłają im opisy lekcji. 
A możliwość zdalnej pracy umoż-
liwia zawsze jednemu z rodziców 
wyjazd z dziećmi na tygodniowy 
turniej i  rozwijanie    u  nich tej 
szachową przygody.  

Te wyniki to zasługa dzieci, 
ale także ich trenera. Ogromne 
podziękowania należą się Panu  
Karolowi Kwapisiewiczowi, pro-
wadzącemu szkółkę Akademia 
Młodego Szachisty, który za-
szczepił w  dzieciach chęć gry 
w szachy.

• 30 la temu na Uniwersytecie Medycznym w Bia-
łymstoku przeprowadzono pierwsze w Polsce za-
płodnienie in vitro. 

• Do roku 1939 w  Białymstoku było 60 synagog 
i żyło w nim około 50-60 tysięcy Żydów, którzy 
stanowili połowę ludności. Wojnę przetrwało jedy-
nie 260 osób. Jednym z najbardziej znanych biało-
stockich Żydów był Ludwik Zamenhof, twórca ję-
zyka esperanto. 

• Białystok jest stolicą  muzyki disco polo. Z miasta 
i okolic pochodzą najbardziej rozpoznawali wyko-
nawcy: Zenon Martyniuk (Białystok), zespół Pięk-
ni i Młodzi (Łomża), Boys (Ełk), Weekend (Sejny), 
Tomasz Niecik (Grajewo).  

• Białystok jest zielonym miastem, 32 proc. jego po-
wierzchni zajmują tereny zielone. Dla porównania: 
w Poznaniu zajmują jedynie 20 proc., a w Warsza-
wie 15 proc. 

• W 1981 roku jedna z asteroid w pasie planetoid 
Układu Słonecznego otrzymała nazwę Bialystock.  

• Mieszkaniec tego miasta sprawujący ważne urzędy 
państwowe, Jan Klemens Branicki udoskonalał 
swój ogród 43 lata. Znajdowały się w nim figi, dak-
tyle, imbir, aloesy, cytryny i wiele innych egzotycz-
nych drzew sprowadzanych specjalnie dla niego 
z zagranicy.

Talent szachowy Hani i Macieja  Owczarków

Na krańcach Polski

Białystok – ciekawostki

Hania Owczarek

Maciek Owczarek

Rynek w Białymstoku
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Łukasz Kłykow 

O
d kilku lat w  Młodzie-
żowym Domu Kultury 
Wrocław-Śródmieście 

przy ul. Dubois odbywają się ro-
dzinne turnieje szachowe. Ta wy-
jątkowa impreza gromadzi co roku 
kilkadziesiąt drużyn, złożonych 
zazwyczaj z rodziców oraz ich sy-
nów i  córek, przy czym ogólną 
zasadą jest udział w  zespole co 
najmniej jednego dorosłego i dziec-
ka do lat 18. 

Bardzo miłym dla mnie ak-
centem ostatniego z tych turnie-
jów, rozegranego 11 marca, było 
zwycięstwo moich przyjaciół 
z  Oławy, rodziny Wilgoszów. 
Głową tej szachowej familii jest 
Tomasz – przedsiębiorca, z któ-
rym wiedliśmy zacięte boje w na-
szej juniorskiej młodości, a obec-
nie współpracujemy przy 
prowadzeniu miejscowego klubu 
„Parnas”. 

Ze starych czasów pamiętam 
również młodszego brata Tomka 

– Macieja, który był jednym z naj-
silniejszych graczy na Dolnym 
Śląsku wśród swoich rówieśników. 
Obecnie nie angażuje się on już 
w życie szachowe. 

Bardzo dobrze grają synowie 
Tomka – Jan (21 lat) i Szczepan 
(15 lat). Zwłaszcza młodszy 
z  nich zrobił ostatnio ogromne 
postępy, uzyskując fantastyczny 
wynik (aż 9 punktów z 11 partii) 
na pierwszej szachownicy w pod-
wrocławskiej lidze okręgowej 
i zdobywając I kategorię (starsze-
mu, podobnie jak tacie, do „jedyn-
ki” brakuje jednej normy). 

W ostatniej rundzie wspom-
nianej ligi Szczepan rozegrał czar-
nymi efektowną miniaturkę z re-
prezentantem Białego Króla 
Wisznia Mała, Jakubem Pietrasz-
ko. 

1. d4 d5 2. Sc3 Sf6 3. Gg5 
Rzadko stosowany debiut 

Weresowa, specjalność Kuby. 
3... Sbd7 4. f3 c5 5. d:c5 e6 6. 

e4 G:c5 7. Gb5? 
Dobrze wyglądający, ale błęd-

ny ruch. Należało zagrać 7.e:d5 

(diagram) 
7... Hb6! 
Wilgosz natychmiast wyko-

rzystuje mankament pozycji bia-
łych: osłabione czarne pola. 

8. Sh3 d4 9. G:d7+ G:d7 10. 
e5? 

Przysłowiowy gwóźdź do 
trumny, aczkolwiek po stosunko-
wo najlepszym 10.Se2 H:b2 czar-
ne zdobywały piona i też uzyski-
wały dużą przewagę. 

10... d:c3! 11. e:f6 c:b2 12. 
Wb1 Gb4+ 13. Gd2 He3+ 14. 
He2 

Efektowny mat powstałby po 
14. Kf1 Gb5+ 15.He2 G:e2+ 16. 
Ke1 G:d2X. 

14... G:d2+ 
Białe zostały bez figury 

w kompletnie przegranej pozycji, 
dlatego Pietraszko złożył broń. 

W szachy grywa również 18-
letnia siostra Szczepana i Jana – 
Maria, posiadająca IV kategorię. 
Ponadto należy ona do szerokiej 
krajowej czołówki w  pływaniu 
w swojej grupie wiekowej. 

Jedyną członkinią rodziny 

Wilgoszów niegrającą w  szachy 
jest żona Tomka – Elżbieta. Nie-
jednokrotnie towarzyszy nam jed-
nak na turniejach, będąc – jak to 
lubię nazywać pół żartem, pół se-

rio – „nieszachowym głosem roz-
sądku”, bardzo przydatnym na-
zbyt oczarowanym przez Caissę 
amatorom królewskiej gry.

Troję się 

Na dzisiejszych ilustracjach ja –
 rocznik 1949 – na kolażu i foto-
montażu. Dodaję doń objaśnie-
nia, z dygresjami. 

Na pierwszym ze zdjęć w ko-
lażu miałem 14 lat. Nosiłem się 
bez zarostu (ach, ta buźka gładka 

jak pupcia niemowlęcia!) i  ze 
„zwisem męskim” (czyli PRL-
owskim krawatem wedle ówczes-
nego radosnego słowotwórstwa 
nazewniczego). Zdobiło ono moją 
legitymację zawodnika piłki noż-
nej – trampkarza Ślęzy Wrocław. 

Zawodowe dziennikarstwo 
jeszcze nie było mi w głowie. Da-

wała jednak do myślenia szkolna 
ksywa „Literat”, nadana przez 
kolegów w  związku z  tworze-
niem wypracowań na przekór 
obowiązującemu uczniów sche-
matowi: wstęp, rozwinięcie, za-
kończenie. Nauczyciele obniżali 
za to oceny w  dzienniku, choć 
poza protokołem doceniali umie-
jętność niesztampowego wyraża-
nia myśli. 

Mniej więcej wówczas próbo-
wałem też już pisać do gazet. Za-
czynałem m.in. od króciutkich 
tekstów do „Poznajmy się” – rub-
ryki dla czytelników „Sztandaru 
Młodych”. Ogłaszałem dla picu 
chęć kolekcjonowania widokó-
wek, a tak naprawdę interesowa-
łem się głównie wymianą portre-

towych podobizn z  panienkami 
korespondentkami. 

Pamiętam jeszcze, że w klasie 
byłem wykorzystywany, pod pre-
tekstem posiadania dobrej dykcji, 
do głośnego czytania kawałków 
lektur. Nie przypuszczałem, że 
przyda się mi to w mojej epizo-
dycznej – pozaprasowej – pracy 
w rozgłośni radia publicznego. 

Na zdjęciu drugim miałem 22 
lata. Zrobiła je nad Odrą między 
mostami Grunwaldzkim i Pokoju 
moja siostra Ania, po otrzymaniu 
krótkiej instrukcji obsługi aparatu 
„Start”. Lustrzankę tę zafundo-
wałem sobie po zapisaniu się do 
sekcji fotograficznej klubu „Piw-
nica Świdnicka”. Na lepszy sprzęt 
nie było mnie stać. 

Ja już miałem blisko 5-letni 
staż pracy w dzienniku „Gazeta 
Robotnicza”. Debiutowałem 
w redakcji w roli reportera działu 
miejskiego. Potrafiłem niejedno-
krotnie zapełnić swoimi informa-
cjami całą – wielkoformatową 
wtedy, o  wymiarach 675 x 990 
mm – kolumnę. Aby nie wygląda-
ła ona zbyt monoautorsko, na 
prośbę szefów podpisywałem się 
pod niusami kilkoma różnymi 
pseudonimami. 

Dość długo skrupulatnie 
zbierałem wycinki swoich publi-
kacji. Aż pewnego razu uświado-
miłem sobie, że nikomu, ze mną 
włącznie, nie będzie się chciało 
do takiego domowego archiwum 
zaglądać – i wywaliłem tę maku-
laturę na śmietnik. 

Na trzecim zdjęciu miałem 53 
lata. Wykonał je kolega redakcyj-
ny Wojtek Wilczyński na potrze-
by nowego layoutu, jako tzw. 
główkę do moich felietoników 
w „Gazecie Wrocławskiej”. 

I to właśnie z tych zdjęć po-
wstał załączony fotomontaż. Jego 
autorką jest Monika Tomaszews-
ka, znajoma z internetowej grupy 
„Nowe życie starej fotografii”.

Hobby

Polub szachy (55)
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Lesław Miller 

M
atura miała się zacząć 
za dwa miesiące. 
Ośmioosobowa grupa 

uczniów w  jednym z  ogólników 
na zachodzie kraju chciała w ter-
minie zdać egzamin dojrzałości, 
aby dostać się na studia. Razem 
się uczyli, zwłaszcza trudnej ma-
tematyki. Do nauki wykorzystywali 
duży dom, w  którym rodzice 
Zbyszka na ten cel udostępnili im 

pokój. Mama Zbyszka częstowała 
koleżanki i  kolegów syna kawą 
lub herbatą. Niekiedy na talerzach 
pojawiały się smaczne dania. Stać 
ją było na to, mąż prowadził ko-
rzystne interesy i w domu nigdy 
nie brakowało pieniędzy.  

Jednak nie można się tylko 
uczyć, młodość i  zbliżająca się 
wiosna prowokowały do rozrywki. 
Któregoś dnia Zbyszek przedsta-
wił bombową wiadomość: 

– Słuchajcie, moi starzy jadą 
na tydzień do Dubaju, chata bę-
dzie wolna, urządzimy sobie 
świetny bal! Każdy postawi na 
stole butelkę, a ja zadbam o dobrą 
zakąskę. Znam swoich starych, 
zawsze kiedy jadą za granicę, to 
zostawiają mi tyle szmalu, że 
mógłbym nakarmić batalion woj-
ska. 

– Okey! – pochwalił pomysł 
Wojtek, a kiedy imprezujemy? 

– Starzy wyjeżdżają jutro rano, 
to po południu zaczynamy! 

Nietrudno się domyślić, że 
wszyscy wyrazili aplauz. W  im-
prezie miało uczestniczyć 8 osób, 
czyli 4 pary, które ze sobą chodzi-
ły. No, nie tylko chodziły, robiły 
też to, co mężczyźni z kobietami. 
Uznali, że postępują legalnie, bo 
właśnie skończyli 18 lat i są doro-
śli. 

Impreza zaczęła się zgodnie 
z planem, Zbyszek i jego dziew-
czyna, Alicja, powitali gości: 

Wojtka i Patrycję, Romka i Kry-
stynę oraz Andrzeja i Hankę. Przy 
drzwiach wejściowych każdą oso-
bę Zbyszek poczęstował lampką 
szampana. Musiało być po pań-
sku, tak jak jego ojciec witał swo-
ich gości na domowych przyję-
ciach. 

Dziewczyny włożyły na siebie 
sukienki lub spódnice, żadna nie 
ubrała się w spodnie, bo wiedziały, 
że Zbyszek nienawidził dziewcząt 
i kobiet w tym stroju. Uważał, że 
spodnie są wyłącznie dla męż-

czyzn, kobiety, nawet zgrabne, 
wyglądają w nich koszmarnie. 

Przyjęcie odbyło się w pokoju, 
w którym się uczyli, a na stołach 
zamiast książek ustawiono talerze 
z bardzo smacznymi potrawami. 

– Zbyszku, ty sam to zrobiłeś? 
Jesteś chyba ukrytym uczniem 
Okrasy?  – zapytała Patrycja. 

– Nie będę  was okłamywał, 
kucharz ze mnie kiepski, 
a  wszystkie potrawy pochodzą 

z  cateringu. No, to zaczynamy 
uroczystość, na początek wznoszę 
toast za pomyślne zdanie matury 
i za dostanie się na studia. 

Wypili wszyscy, dziewczyny, 
nieprzywykłe do picia alkoholu, 
skrzywiły się.  

Potem, w miarę picia, wzno-
szono dalsze toasty, za zdrowie 
pań, zdrowie taty i mamy, za tych, 
co na morzu… 

Kawalarz Romek opowiadał 
dowcipy, z  początku takie, że 
mogły ich słuchać nawet grzeczne 

dzieci, a  potem coraz bardziej 
sprośne. 

Nagle na przyjęcie wpadł nie-
proszony Wujek. Nie był niczyim 
wujkiem, ale miał o wiele więcej 
lat niż oni, więc nadali mu taką 
ksywę. Wujek zawsze miał puste 
kieszenie, lubił napić się i zjeść na 
krzywy ryj. Zbyszkowi nie pozos-
tało nic innego, jak zaprosić Wuj-
ka do stołu, zwłaszcza, że wyżerki 
i wódki nie brakowało. 

Po kilku godzinach towarzy-
stwo było na dobre rozbawione. 
Nikt już nie był w stanie spożywać 
cateringowych przysmaków, a tyl-
ko ten czy ów, bełkocząc, wychylał 
kieliszek wódki „lądujący” na 
ubraniu. Chłopcy obłapiali swoje 
dziewczyny, pary zaczęły się cało-
wać, a potem dyskretnie znikać. 
Chowały się w pokojach, by upra-
wiać seks. Wujek spał pod stołem. 
Zbyszek, jako gospodarz domu, 
starał się mniej pić od innych 
i  dzięki temu zachował fason. 
Kiedy został tylko ze swoją 
dziewczyną, wziął ją pod rękę 
i poszli spać. 

Los nie dał im czasu na dłuż-
szy wypoczynek. Ledwo zasnęli, 
a  już nagle obudził ich dziki 
wrzask. Zbyszek poszedł spraw-
dzić, co się dzieje i zobaczył, jak 
w jednym z pokoi Wojtek i Wujek 
okładają się po gębach. Gospo-
darz domu przeprowadził krótkie 
dochodzenie, aby poznać przyczy-
nę awantury.  

– Wyobraź sobie – poskarżył 
się Wojtek – zasnąłem, a potem 
zbudziłem się i  zobaczyłem, jak 
ten przybłęda zwany Wujkiem… 
leży na mojej Patrycji. Wściekłem 
się tak, że chciałem go rozdeptać 
jak pluskwę. 

Patrycja, nieświadoma niczego 
– jak powiedziała – była przeko-
nana, że kocha się z Wojtkiem. 

Wujek został aresztowany pod 
zarzutem dokonania gwałtu. Woj-
tek przemyślał całe zdarzenie 
i wybaczył Patrycji, była niewinna, 
stała się ofiarą Wujka. 

Zbyszek nic nie zrobił, aby 
uporządkować dom po imprezie. 
Po powrocie rodziców matka 
Zbyszka załapała się za głowę, py-
tając, czy tędy przeszła horda ban-
dytów Putina. 

*** 
Echa przyjęcia przeciągnęły 

się w czasie. Patrycja źle się po-
czuła i poszła do lekarza. Okazało 
się, że… złapała chorobę wene-
ryczną – rzeżączkę zwaną też 
tryprem. Zaraziła niechcąco także 
Wojtka i oboje musieli się leczyć. 
Na szczęcie choroba ta niej jest 
zbyt groźna i szybko daje się wy-
leczyć. W wyniku wywiadu lekar-
skiego okazało się, że Patrycję za-
raził Wujek. Jego z kolei zaraziła 
francuska turystka, z  którą się 
przespał. Wojtek jest wściekły na 
Wujka i grozi, że po jego wyjściu 
z kryminału tak mu obije gębę, że 
nie pozna się w lustrze… 

I na koniec dobra wiadomość, 
wszyscy zdali maturę i dostali się 
na wyższe uczelnie, m.in. na pra-
wo, medycynę, budownictwo i we-
terynarię.

Starych nie było, chata wolna, ale mieli bal!
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Waldemar Niedwiecki 

I
grzyska europejskie w  Baku 
i Mińsku przeszły niemal bez 
echa. Nie tylko dlatego, iż 

mocniejszy od sportowego był wy-
dźwięk polityczny. Po prostu po-
ziom sportowy w większości dys-
cyplin nie wzbudzał, delikatnie 
rzecz ujmując, entuzjazmu, a  to 
z tego powodu, że do Azerbejdżanu 
i  Białorusi przyjechało niewielu 
czołowych zawodników Starego 
Kontynentu. Igrzyska w Krakowie 
zdecydowanie przewyższały pod 
tym względem poprzednie, po-
dobnie jak atmosfera im towarzy-
sząca. Dlatego, mimo drobnych 
wpadek, zarówno obserwatorzy 
z ramienia międzynarodowych or-
ganizacji sportowych, jak i  sami 
uczestnicy imprezy, wystawili jej 
wysoką ocenę. Trochę inaczej niż 
niektórzy przedstawiciele mediów, 
np. Kamil Kołsut z „Rzeczpospo-
litej”, który wprawdzie uznał, iż 
igrzyska były lepsze od poprzed-
nich pod względem sportowym, 
ale blasku nie zyskały. Kosztowały 
blisko pół miliarda złotych, a oka-
zały się wydarzeniem lokalnym. 
Z treści artykułu wynikało, że fe-
lietonista miał na myśli kiepską 
promocję imprezy, która spowo-

dowała nikłe zainteresowanie ki-
biców kilkoma dyscyplinami, choć 
ze strony jego kolegów po fachu 
tak to nie wyglądało. Do stolicy 
Małopolski i  pozostałych miast, 
w których odbywała się rywalizacja, 
przyjechało około tysiąca dzien-
nikarzy. Red. Kołsut skonstatował, 
że choć krakowskie igrzyska były 
małym krokiem do przodu, jednak 
to wciąż impreza drugorzędna. 
Zdaniem dziennikarza „Rzepy” – 
droga, niezbyt prestiżowa, nie da-
jąca splendoru. Biorąc pod uwagę 
fakt, iż dziesięć dyscyplin miało 
rangę mistrzostw Europy, zaś w kil-
kunastu uczestnicy igrzysk walczyli 
o kwalifikacje olimpijskie lub ran-
kingowe punkty, chyba to zbyt su-
rowa ocena. Tak też sądzą zarówno 
przedstawiciele międzynarodowych 
organizacji sportowych, jak i sami 
uczestnicy imprezy. Prezydent sto-
warzyszenia Europejskich Komi-
tetów Olimpijskich Spyros Cap-
ralos nawet chyba zbyt mocno dał 
się ponieść entuzjazmowi: „Te ig-
rzyska to wybitny sukces, który 
przekroczył nasze najśmielsze ocze-
kiwania. Rezultatem tej imprezy 
jest to, że nasz priorytet, czyli 
sportowcy, są zadowoleni. Warunki, 
jakie zostały im zapewnione, po-
zwoliły zawodnikom na zapre-
zentowanie się na najwyższym po-

ziomie”. Pozytywną ocenę wystawił 
igrzyskom szef wioski olimpijskiej, 
czterokrotny zloty medalista olim-
pijski Robert Korzeniowski. 
W  rozmowie z  dziennikarzem 
„Przeglądu Sportowego” Domini-
kiem Lutostańskim stwierdził: 
„Sportowcy mieli dostęp do 
wszystkich serwisów, jakie są do-
stępne podczas największych im-
prez, łącznie z  igrzyskami olim-
pijskimi. Stołówka na 1400 miejsc 
była czynna od szóstej rano do 
północy. Miejsca treningowe na 
terenie AGH najwyższej klasy, 
światowy poziom był również 
w kontekście spędzania wolnego 
czasu, staraliśmy się dbać o edu-
kację antydopingową. Wioska była 
miejscem nie tylko wytchnienia, 
ale i  skupienia”. A  na pytanie 
o ocenę samych sportowców, z któ-
rymi rozmawiał, „Korzeń” odpo-
wiedział: „Niektórzy odkryli coś 
nowego, zawarli nowe przyjaźnie, 
zrealizowali się jako sportowcy 
i  spełnili swoje marzenia”. I  co 
pan na to, red. Kołsut? Polacy 
zdobyli 50 medali, zdecydowanie 
więcej niż w poprzednich igrzys-
kach, ale nie wszystkie miały jed-
nakową rangę. Wątpliwej jakości 
były niektóre krążki lekkoatletów, 
uważam, że organizatorzy niepo-
trzebnie włączyli królową sportu, 

która miała swoje Drużynowe 
Mistrzostwa Europy, do ogólnego 
programu igrzysk, zwłaszcza iż 
zabrakło pomysłu na uhonorowa-
nie medalistów (nie obyło się 
w związku z tym bez kpin). Sporo 
radości dostarczyli nam natomiast 
przedstawiciele mniej popularnych 
dotąd w Polsce dyscyplin: teqballu, 
padla, a  nawet koszykówki 3x3, 
która zdobyła sobie u nas prawo 
obywatelstwa niedawno. Zaś co 
do zainteresowania – nie wypaliła 
lekkoatletyka (choć stadion w Cho-
rzowie to jedna z najpiękniejszych 
lekkoatletycznych aren), za to bra-
kowało miejsca na widowni pod-
czas tegballa czy koszykówki 3x3, 
rozgrywanych na krakowskim ryn-
ku, o dziwo widownia wypełniła 
się też w czasie rywalizacji strzel-

ców we Wrocławiu (obiekt prze-
szedł gruntowną modernizację 
kosztem ok. 20 mln złotych) – tu 
też nasza zawodniczka Natalia 
Kochańska wywalczyła jedną 
z dwóch polskich nominacji olim-
pijskich. Red. Lutostański w   
kontrze do niektórych publicystów 
„Rzeczpospolitej” (chętnie pastwi 
się nad wszystkim, co kojarzy się 
z obecnie rządzącymi szef działu, 
red. Mirosław Żukowski) swoje 
podsumowanie igrzysk zatytułował: 
„Na piątkę z minusem”. A minister 
sportu i turystyki Kamil Bortniczuk 
stwierdził: „Potwierdziliśmy, że 
w niedalekiej przyszłości mogą się 
u nas odbyć igrzyska olimpijskie”. 
I może to największy zysk z igrzysk 
europejskich Kraków – Małopolska 
2023.

Waldemar Niedźwiecki 

P
iłkarska telenowela, której 
bohaterem jest zespół eks-
traklasowy Śląsk Wrocław 

nie ma końca. Szczególnie te jej 
odcinki, które miały i nadal mają 
miejsce, w ostatnich dwóch sezo-
nach stały się przedmiotem ko-
mentarzy, analiz, wreszcie kpin. 
Wszystko za sprawą głównego 
(a w zasadzie jedynego) akcjona-
riusza futbolowej spółki, czyli 
wrocławskiego ratusza. Właściciel 
klubu czyni wiele, by udowodnić, 
że o  mechanizmach rządzących 
zespołem w najwyższej klasie nie 
ma zielonego pojęcia. I  czyni to 
z  sukcesem, odwrotnie niż sami 
piłkarze, których jedynym celem 
w ostatnich latach stało się unik-
nięcie degradacji. W  sezonie 
2022/23 Śląsk do ostatniej kolejki 
drżał ze strachu, ostatecznie wy-
przedził Wisłę Płock, której nie 
udało się pokonać w  Krakowie 
walczącej o  przysłowiową piet-

ruszkę Cracovii. W przeciwnym 
razie dziś wrocławianie szykowa-
liby się do występów na zapleczu 
tzw. ekstraklasy. Piłkarzy Śląsk 
ma takich, jakich ma. Czyli mocno 
średnich, bez aspiracji (ale i moż-
liwości) do atakowania ligowej 
czołówki. Na lepszych po prostu 
miasta nie stać. A  jeśli już trafi 
się ktoś ponadprzeciętny, jak ostat-
nio John Yeboah, odczuwający 
pustki w klubowej kasie księgowy 
spółki sprzedaje delikwenta za 
pieniądze, uważane w każdej sza-
nującej się piłkarskiej firmie za 
kieszonkowe. Ratusz deklarował, 
iż wspomnianego byłego mło-
dzieżowego reprezentanta Niemiec 
nie wytransferuje za mniej, niż za 
trzy miliony euro. I  co? Yeboah 
zamienił Wrocław na Częstocho-
wę za połowę tej sumy, w dodatku 
w dwóch ratach. To wynik nego-
cjacji nowego dyrektora sporto-
wego Śląska Davida Baldy, który 
zastąpił zwolnionego przez pre-
zydenta Jacka Sutryka poprzed-
niego dyrektora Dariusza Sztylkę 

(pełnił tę funkcję przez ponad 
pięć lat). 32-letni Czech przed-
stawia się jako wybitny, mający 
szerokie koneksje w całej Europie, 
fachowiec. I  na dowód tego 
w  miejsce zawodników, których 
pozbywa się klub, sprowadza ko-
paczy z kartą na ręku, czyli takich, 
za których nie trzeba płacić nawet 
złotówki. Tak oto w zespole zna-
leźli się bramkarz Kacper Tre-
lowski (kosztem Michała Szro-
mika, który wylądował w Zabrzu), 
Mateusz Żukowski, Bułgar Aleks 
Petkow, Duńczyk Kenneth Zo-
hore czy 19-letni Turek Burak 
Ince. Dyrektor i jego mocodawcy 
przekonują, że te transfery to 
strzał w dziesiątkę, ale dla mnie 
to zwykła ściema. Bo skoro byli 
do wzięcia za darmo, gdyby pre-
zentowali odpowiednie umiejęt-
ności, znalazłyby się mocniejsze, 
a przede wszystkim zamożniejsze 
kluby, by ich pozyskać. Ince ma 
w  CV występy w  młodzieżowej 
reprezentacji Turcji, a  ostatnio 
przywdziewał barwy Arminii Bie-

lefeld (w sezonie 2021/22 Bun-
desliga, w ostatnim jej zaplecze). 
Niemcy zapłacili za transfer po-
mocnika blisko 1,5 miliona euro, 
a mimo to po dwóch latach zre-
zygnowali z usług 19-latka. W mi-
nionym sezonie praktycznie w 2. 
Bundeslidze nie grał, jednak do 
Śląska – i to ze statusem gwiazdy 
– się nadaje. Z pewnością podpi-
sując dwuletni kontrakt, zagwa-
rantował sobie solidne wynagro-
dzenie. Wszak Śląsk to klub bo-
gaty, o  czym świadczy fakt, iż 
płacił trzem sztabom (bo nie tylko 
głównym trenerom) szkoleniowym 
jednocześnie, a futboliści mający 
status gwiazd w zespole kasowali 
ok. stu tysiaków polskich złotych 
miesięcznie. To znaczy mieli tyle 
na papierze, bo z wypłatami by-
wało różnie. Dowiedzieliśmy się 
o tym ostatnio, kiedy na sesji Rady 
Miejskiej Wrocławia przegłoso-
wano na rzecz klubu pożyczkę 
w wysokości 20 milionów złotych. 
Ten szmal ma pójść głównie na 
spłatę zobowiązań wobec zawod-

ników i  sztabów szkoleniowych, 
ale i  regulowanie bieżących wy-
datków. Gmina chce bowiem wy-
czyścić teren, zanim sprzeda klub 
nowemu właścicielowi. Chyba, że 
już wie, że firma Westminster ani 
myśli kupić piłkarską spółkę na 
warunkach miasta. Najbardziej 
ubawiła mnie deklaracja, że spłata 
długu ma nastąpić do końca 2024 
roku. Z  czego? Dotychczasowa 
gospodarka finansowa klubu to 
dowód na niekompetencję, a chyba 
nawet na coś więcej (trzeba by 
było użyć mocnych słów). Klub 
wyceniono na 8,5 miliona złotych, 
po sprzedaży za taką cenę długu 
pokryć nie sposób. Czyżby groziło 
Śląskowi postawienie w stan upad-
łości? Dzisiejsza komedia może 
za kilkanaście miesięcy przerodzić 
się w dramat. Kto wówczas będzie 
temu winien? Kto podpisze się 
pod tym czarnym scenariuszem? 
Jak znam życie, prawdziwi wino-
wajcy wymigają się od odpowie-
dzialności. Bo w tym są naprawdę 
mistrzami.
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Nasz felieton 

Sukces czy wydarzenie lokalne?

Polscy sportowcy

Piłkarski Śląsk. Komedia, a może dramat?



Kobieta spowiada się przed 
konfesjonałem i pyta księdza: 

– Czy można uprawiać seks 
podczas Wielkiego Postu? 

– Tak, ale tylko z mężem, aby 
ci było smutno! 

*** 
Kowalski wraca z polowania 

i mówi do żony: 
– Nie wierzę w astrologię i w 

żadne horoskopy. Urodziłem się 
pod znakiem Strzelca, a  jeszcze 
nigdy nic nie upolowałem. 

*** 
Zając dzwoni do rzeźnika: 
– Dzień dobry, czy ma pan 

świński ryjek? 
– Mam. 
– A kurze łapki? 
– Też mam. 
– A skrzydełka? 
– Oczywiście. 
– To chyba śmiesznie pan wy-

gląda! 
*** 

Do egzaminatora prawa jazdy 
podchodzi mężczyzna i mówi: 

– Jutro mój syn ma zdawać 
u pana egzamin na prawo jazdy, 
ale pewnie nie zda. 

– A  założy się pan o dwa ty-
siące złotych, że zda? 

* 
Dzwoni baba do lekarza: 
– Panie doktorze, złamałam 

nogę! 
– To niech pani do mnie 

przyjdzie. 
*** 

 – Cześć Tadziu, kopę lat cię 
nie widziałem, co u  ciebie sły-
chać? 

– Zmieniłem pracę na papier-
kową. 

– Na czym ona polega? 
– Na budowie składam papie-

rowe worki po cemencie. 
*** 

W autobusie: 
– Proszę pani, czy mogę usiąść 

na tym koszu? – pyta facet kobie-
tę. 

– Tak, ale niech pan uważa na 
jajka. 

– A co, ma pani jajka w koszu? 
– Nie, gwoździe. 

*** 
Żona kanibala do męża: 
– Kochanie, teściowa będzie 

na obiad! 
– To ja już wolałbym warzy-

wa.  
*** 

– Julia, muszę ci coś wyznać... 
jestem kochanką twego męża.  

– Niemożliwe, on mówi, że 
wszystkie jego kochanki są młode 
i piękne!  

*** 
Przychodzi młody człowiek 

do mędrca i pyta:  
– Sędziwy mędrcze, powiedz 

mi, co jest ważne w seksie?  
– Młody człowieku – odpo-

wiada starzec – w seksie są ważne 
tylko dwie rzeczy: żeby ona 
chciała i żebyś ty mógł.  

*** 
– Jak stanąć w kolejce do 

mięsnego?  
– Boczkiem.  

*** 
– Panie doktorze, mam de-

presję.  
– Najskuteczniejszym lekar-

stwem na depresję jest zanurzyć 
się po uszy w robocie.  

– Ale ja beton mieszam. 
*** 

Rozmowa w pracy:  
– Moja żona jest cudowna. 

Wieczorem, gdy wracam z pracy, 
ona całuje mnie, pomaga się ro-
zebrać, zdejmuje mi buty, zakłada 
kapcie i gumowe rękawiczki.  

– A po co gumowe rękawicz-
ki? 

– Żeby wygodniej mi się myło 
naczynia.

Każdy zapytany bez namysłu przyzna, 
Jakie atrybuty winien mieć mężczyzna. 

Do satysfakcji to jest przyczyna, 
Kiedy ja spłodzę własnego syna, 

Kiedy na przekór smutnym dniom 
Ja wybuduję swój własny dom. 

Kiedy już własne drzewo posadzi, 
My dziś każdemu będziemy radzi. 
Czy mogę  sobie wystawić laurkę, 

Że ja spłodziłem nie syna, lecz córkę? 
Domu nie mogę wpisać do rachunku, 

Przecież od zawsze mieszkam w kwaterunku. 
Mój skromny ogródek niedobrze się miewa, 

Nie zasadziłem w nim żadnego drzewa. 
Mnie budowa domu na dzisiaj nie leży, 

Domy budują teraz milionerzy, 
Zaś lasy to specjalna dziedzina, 

Drzew się nie sadzi, ale się wycina. 
Jedyne co dla mnie jest dziś bardzo miłe, 

Bardzo dużo fraszek dotąd ułożyłem. 

Nie zrobią ludzie zdziwionych min, 
Dom niezbudowany, niespłodzony syn. 

W sprawie prokreacji nie dzieje się wiele, 
Bezdzietność to dla młodych bardzo częste cele. 

Często się zdarza dziś taka rodzina, 
Że niedoszły ojciec nie pragnie mieć syna. 

Także do głowy nie przyszło nikomu 
Wybudowanie własnego domu. 

Dom nie stanowi dla niego podniety, 
Ponieważ go na to  nie stać, niestety. 

Nie ma dla gospodarki innego tematu, 
Jak drzew wycinkę pokazywać światu. 

Te poczynania wywołują gniew, 
Gdzie ochrona lasu, gdzie sadzenie drzew? 

Taka polityka ma niedobre echa, 
Zaś fraszki to moja jedyna pociecha. 

 
Jan Zacharski 

16 Wesoło i rekreacyjnie

Cezary Pazura 
Cezary Pazura to reżyser i popularny aktor teatralny, filmowy i tele-
wizyjny. Szerokiej publiczności jest znany z filmów i telewizji. Kiedy 
pojawi się na małym ekranie, to jest brany za członka rodziny, czyli 
za swojego. Nic dziwnego, Czarek grał w  tylu filmach i zdołał zdo-
być naszą sympatię. Ile było tych filmów? Trudno zliczyć, ale uzbie-
rałoby się kilkaset. 
Aktor jest niewątpliwe gwiazdorem, zdobył staranne aktorskie wy-
kształcenie, kończąc w 1986 roku Państwową Wyższą Szkołę Fil-
mową i Telewizyjną w Łodzi. 
Artysta zagrał wiele ról w teatrze telewizji. Ostatnio wystąpił jako 
Wielki Książę w „Kordianie”, reżyserowanym przez zaprzyjaźnio-
nego z naszą redakcją Zbyszka Lesienia.  
Prezentacja Zbyszka Pazury, którą przedstawiliśmy, jest bardzo 
krótka, mniej niż encyklopedyczna. Gdybyśmy chcieli jednak napi-
sać wszystko o tym artyście, to zabrakłoby stron w tym numerze 
„Słowa”.

Męskie atrybuty
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Uśmiechnij się 

O Franku, oleju i władzy 
Pryszczaty Franek  
w Starej Koperni 

zamierzał wybrać się  
do fryzjerni, 

by ogolić sobie głowę, 
wlać oleju choć połowę. 

Chce w narodowej  
rządzić szulerni. 

 
O Franku i żłobie 
Pryszczaty Franek  
z wioski Chudoba 
twierdzi, że jemu  

wciąż się podoba 
bycie aktywistą PiS-u, 

gdyż to według ich przepisów 
bardzo ułatwia dojście do żłoba. 

 
O Franku, babci Kasi i policji 

Mówił policjant Franek  
z Mogilna, 

że babcia Kasia  
jest strasznie silna. 

To po prostu waligóra, 
na jej widok cierpnie skóra, 

a władza wobec niej  
jest bezsilna. 

Limeryki Jana Stanisława Jeża
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